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Nr. 204 król Bułgarii, na którego · 
tycie usiłowano dokonać 

zamachu. w Niemczech. 

Niemcy w przededniu krachu finansowego 
Nikt nie chce dać hitlerowcom pożyczki.-Ciroźba załamania się waluty 
Hitler odbywa nieu·stannie narady w swej letniej rezydencłi 
. ·z ministraml, chcąc ratować sytuację . 

. . 
sY niemieckie punktów oparcia na któ· Bertln, 23 lipca. Paryż, 23 lipca. dobrze poinformowanych kolach fran~ 

W kolac.h rządowych we Francji u- cuskich, obecna akcja w Niemczech 
trzymuje się z calą siłą przekonanie, że ·przeciwko katolikom, i innym, została 
Niemcy znajdują się podjęta w tym celu, aby pozbawić ma· 

rym mogłaby się oprzeeć opozycja na (Pat) - Sald pr,zysięgly w Hamm 
wypadek _ skazał wczoraj szereg komunistów o-

DEW ALUACJI MARKI skarżonych o przygotowanie zdrady 
W PRZEDEDNIU KRACHU FINAN-

SOWEGO 
Władze niemieckie od szeregu miesięcy 
czynią rozpaczliwe wysiłki w celu u
ratowania swych finansów, jednak na
daremnie. Jedynym ratunkiem by!oby 
dla Niemców uzyskanie nowych kredy 
tów zagranicznych. Między innemi 
Niemcy robili próby uzyskania · pOżycz
ki w Anglii, jednak wysil-ki te spełzły 

· na niczem. aBnki angielskie finansowaty 
wprawdzie do niedawna niektóre gafę· 
zie prL>emyslu niemieckiego, ostatnio 
jednak wstrzymały się z udzieleniem 
jakichkolwiek kredytów. Jak twierdzą w 

Liczba oficerów .w Ameryce 
została powiększona · 

Walko z koiciołe1n 
przybiera zastraszaiące formy. - Papiet wyda ,,białą księgę11 

w kt6ret jes2cze raz napiętnuje hitlerowców 
Wedeń, 23 lipca. f ~zące należenia urzędników mie.jskich 

Papież Pius XI postanowił ~ wedle do związków wyznaniowych. W rozpo
doniesień z ·Rzymu - wydać „Małą księ ~ rza.dzeniu tem Ellgeńnl!. żąda od uizędni· 
gę", która zawierać będze cały materjał ków, by niezwł0cznie wystąpili z wyzna 
odnoszący sę do walk narodoweęo socj'Q 

1 
nionch towarzystw urzędniczych i za• 

lizmu w Nie1nczech z Kościołem kaitolic- l wodowych oraz by spowodowali wystą· 
kim. - Papież nie uczynił tego dotych· 1 pienie swych dzieci z orJ!anizacyj wy. 
czas na prośbę kardynała sekretarza sta 

1

, znaniowvch~ 
nu Paccelego, oraz b. przywódcy cen- Jestem z.dania - pisze burmi1strz -
trum niemieckiego ks. prałata .Kaasa, iż ci, którzy s~zą, że nie mogą się za
zmuszony jednakże w chwili obecnej dol stosować do powyższego roz.pQlrządze· 
tego kroku z uwa~i na zastraszające tt.z I rJ~, muszą zrezygnować- z dalszej współ 
miary akcji przeciwkatolickiej 'w Niem- pracy w r·ozbudowie naszego państwa, 
czech. zastrzegam soibic ddk.ooanie wkrótce re 

Berlin. 23 lipca. 

1 

wizji, celem sprawdzenia, <:zy stosowano 
(Pat) - Burmistrz miasta Duisburgu, się do tego przepisu. 

Ellgering, wydał rozporządzenie, doty-

państwa. 20 oskarżonych skazano na 
ciężkie więzienie do lat 6·ciu, a dwuch 
.na 2 lata ciężkiego .więzienia. 

Skazami byli czlonkami lnie.legalnej 
organizacji komunlsty•cznej w 1933 r. 

Paryż, 23 lipca. 
(PAT) Jak donosi Havas, przywódca 

„Stahlhelmu", minister Seldte złożył wi
zytę kanclerzowi Hitlerowi w Berg
chtesgaden. Rozmowa dotyczyć miała 
sytuacji Stahlhelmu, którego stosunki 
z rządem są obecnie naprężon_ę._ 

Groźny poiar w Pradze 
Spłont:ło 63 egzotycznych 

. zwierząt 
Praga, 23 ltpca. 

Wi niedzielę, p.óiną lliOcą, wybuchł w 
dzielnicy Na Młynach, katasfrofa1ny po
żar, kitóry wskutel!i siLn.e;!!o wiatru szy.b· 

łPAT) Prezy'Xe~:~o~::~eT( Pl~~~~~at 'llllllllllllllllllll illlfllllllllilll!llllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllll!lllllllllllll 
•••••••••••••••••••••••••••••• ko się roz.szerzał. Mimo energicznych · 

wy·siłków sfraży pożairnej, spłonęły do· 
sz,czętnie trzy wielkie budynki, w któ• 
rych mieśc.iły się składy towarowe kiliku 
firm pr aiskich. 

projekt ustawy, na mocy której liczba Ab·1syn1·a ·11·czy na pomoc An I 11··1 oficerów marynarki podniesiona została · 
o 1032. W ten sposob marynarka ame
rykańska liczy obecnie 4.467 oficerów. Na;dto płomł~·nłe . oj!arnęły pobliski 

zwiiell'zyniec, praskfo~o Tow. pr.zyjaciół 
zwierząt, przyc.zem w ogniu a;ginęło 6S 
egzotycz.nyc;h ptaków, · 10 śwm~k mor
skich, oraz kilika rzadkich okazów ryb. 

Ctv~czenia przeciwlotni
cze w Londynie 

z udziałem 400 samolotów 
Londyn, 23 lipca. 

(PAT) Wczoraj wieczorem odbyły 
się w Londynie ćwiczenia przeciwlotni-
1.;ze, w których wzięło udział 400 samo
lotów. Polowa tych samolotów miała 
za zadanie atakować, druga zaś -· bro
nić. Według komunikatu ministerstwa 
lotnictwa 12 aparatom udato się prze
być linję obronną. 

120 zołnierzy i policjantów 
rannych podczas zaburzeń 

w Indiach 
Lahore, 23 lipca. 

(PAT) W czasie 3-dniowych zabu
rzef1. w Lahore rannych zostało 120 żoł
nierzy i policjantów. · Po stronie ludno
ści cywilnej było 9 zabitych i tylko 36 
rannych. Obecnie w mieście panuje 
sr- okój i rząd jest panem polożenia. 

Oświadczenie posła abisyńskiego w Londynie 
Londynf 23 Jipca. ły gabi.rnetu brytyjskie'.l!o „Times" sibwier 

(Pat) - Grupa parlamentarzystów dza, że minister Eden wyjedzie oikołlo 
ze wszySltkich stronnictw, wydała wczo- niedzieli do Genewy, ćhociaż data zebra 
rai w Izbie Gmin obiad na cześć posła nia się Lil!i Narodów nie zost.ała jeszcze 
aMsyńskiego w Londynie, abv dać mu ustalona. W międzyczasie roml.Qwy w 
sposobno·ść do przedstawienia sprawy .Paryżu i Rzymie postępu.ją naprzód ~ 
abisyńskiej. Abisynia - oświadczył po- rząd brytyjski czvni wszelkie wysi~ki, 
seł - żyje obecnie w trwodze i w pracy aby znaleźć komprom1s. Członkowie ga 
Jestem przekonany, jednak, że Bóg, któ binetiu brytyjskiego - pisze „Times"
ry chronił ją dotychczas, oszczędzi jej posiadaią obecnie więcej pewnoś'Ci, że r1; 

rozlewu krwi i klęski, dzięki uczuciom chwilJ!c zebran.ia się rady Ugi, Francja 
sprawiedliwości i uczciwości an~lików i okaże gotowość współdzia.łania z W.. 
dzięki sympatii moralnei i praktycznej Brytanią w iei usiłowania.eh ·znalezienia 
wszystkich tych, którzy kochają spra- pokojowego rnzwiązania kon{hlktu wfos.-
wiedliwość. ko-abisyńskie~o. 

(Pat) - Omawiając wczoraisze uchwa 

Straty wyrządzo.ne przez pQIŻa~ wy
noszą bliskio 2 miliony koron. 

Aikciia dokoła Lokalizowania pożaru 
trwała do wicze.snych godziin po·rannych. 

Na grzbiecie słonia przez Alpy 
Słoń znosi dobrze podrót 

. Turvn, 23 lipca. 
(Piat) - Pts-arz a.rmervkański Hajtl·y

Burton, Móry śladem Hami1i'bala przeby 
wa AJ.py na ·grzibiecie słonia, nie posiada 
niiektóryoh dokumentów, pofozebnych 
elfa przek'mczeatla !!racicy włoskiej. Spo 

Krilwl.BC PO\V'IBSl.ł si·ę na· tamp'IB dzieWla się on kontynuować podróż w dniu dzilsfoj,szym. Słoń mosi podróż do-

dowiedziawszy się Iż żona go zdradza łmze. 
L9dź, 23 ilipca. w polCoiu, ukręcił i~nkę z 1)n:eiścien&a Fabryka spłonęła 

(k) _ W małym domiku p!N:y Ull. Ce· i porwiesił się na lampie. na przedmieściu Paryta 
glainej 28, roze~rała się wczoraj trage- Dopiero po dwuch ~odzinaioh jedno z Paryż, 23 lipca. 
dja. - W domu tvm mieszkał Szmul Za dzieci weszło do potkoiu i widząc wiiS1Zą· (Pat) - W jednej z fabryk na przed-
kalik, 41-letni krawiec, z żoną i dwoj- cego o;jica na lampie, zrobiło alarm. - mieściu Pa.ryża, wybuchł pożair. Sala, w 
giem dzieci. Ostatnio krawiec zauwiażył, Pr·zybyły leikairz po~O'towia odciął w~siel którnj pracowało 15 robotników i robot 
że żona jego znika na kilka godzin z ca z 1i~i, al~ 'ZaJkaH:k iuż n~! żv?· . 

1 

nfo stanęła w cią~.u killku minut w płomie 
mieszkania. Sąsiedzi poinformowali go, . Pow1aidion11ona o sam01bo1stwie poh- niach. Kiliku robotnilków 2lO'Sltało popa· Za porwanie syna milionera ze ma ona kochanka, z którym wałęsa cia w:s·zczęł·a dochodzenie. rzonv.ch. 

45 I t 
. . . się po mieście. 

a w1ęr1en1a . K • <'Id • d 'edz'ał t N • · 
New York, 23 lipica, wypr~~~~oJey a~!nt=. Pr~ez ;ewi: a p r A ze n ,. e we Fr a n' c1· 1· 

W Tac.oma odbyła się rozprawa są· czas wszystko było w porządku„ jednak ~ 
- dowa. przeciwko Ha~m0111owi. Waley w ?'8tatnich dniach zno~ w~dziano Za·, ,,Front ludowy" prowadzi ostrą akcję przeciwko rządowi Lava la 

oskarzonemu o porwanie 9-letniego sy- kahkową w towarzystwie kochanka. Pa • 23 r - -6 . . . . . 
na miljonera, Jerze~ .Weyerhaeusera. . Wczoraj, J!dy wróciła ona do domu . . ryz, ipaa. !Il WH.m1e, w którem .Podkreśhł , m1ę.dzy 
Sąd skazał go na 45 lat więzienia. Waley późnym wieczorem, Zakalik wyprawił Kamp~n.Ja przeciwko dekretom o- mne~1, że demokr~c]a wtedy dopiero 
hędzie o.sadzony na Alcatraz, amerykań jej piekielną awanturę, oświadczając, że s~czędnosc10wym. Lavala trwa. Sytua- Jest sdna, k!edy moZe w trudnvcb cza
!!kiej „Diabelskiej wyspie", l!dzie prze~ I nie dopuści, aby wszyscy dokoła mówili, I CJa .wewnętrzn~ Jest coraz bardziej .na- sach umocn~ć się przez uczynienie nie
bywa obecnie Al Capone i inni p•·ze- że jeJ!o żona ma kochanka. Na to kobie- I pręz?na„ albowiem „_Front lUidowy" WY- zbędnych otia; dla ?ob.ra ogótu. To też 
t:itęp.cy o światowei sławie. Zona Waleya ta miała oświadczyć, że woli mieszkać z , pow1edziat bezwzględną wa.!ke. b. ko~batao.c1 pomnm z~odzić słę na 
1':1ałgorzata, skazana została na dwadzie f tamtym, niż ze swym mężem, który nie 1 Paryż. 23 lipca. poparcie dzieła uzdrowjeia finansów, 
ścia lat więzfoma, za u_d:d~łeme 1;101tn01cy ootrafi zarobić na chleb. · . a (Pt) Na zebraniu b. kombatantów w prz,ęnro.w.a.dząne,go :p_rzez rzad. 
w pmwainiiu. · Po tej ·rozmowie Zaikalilk zamknął się Nancy deputowany Terry wygłosi. przr> 

,,. 
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Srebrne gody najbogatszego maharadży!~~5i;Z:. t:;~~~ 
Miljon~we z~mó~ienla. w fabrrkach europejskich. - Budowa specjalnej stacji elek- ::i?;;·~~. 0ż:u~i;. ~~.~u ;~0d0z:!:!~::~ 
tryczneJ dla 1lum1nacjł gmachow I urzędów - Otwarcie baj' eczneoo skarbca strze- Hmotnqo l nieznafomeio mężczyzny, którego 

• d • • · • . . . . t:> ' zamiary względem Nlel n.apewn.o nie były .bardzo 
· ZOnegO przez Zlkte ZWlerzęta 1 jadOWlte węze prEJ'fUM. Bardzo clt11y mnie to, że posiada Pa· 

GiganfJnn1· przygata111nl1 do Jubileuszu władcy ·Haldarabadu :'z,ty!~::::e~moi:~:.~~ ~tuiak~
0 

:::b~: 
· . dzo szczera I niebardzo dobra osóbka, Il nado-

W ślad za imponującemi . uroczystoś- fosforyzujące szmaraidy, topazy i t.p., będzie zjazd iłów koronowanych i miar troch1t ••psuta. Młoda pan.na, która ma 
ciami jubileuszowemi króla brytyjskiego o niespotykanej nigdzie wielkości i bla-1 przedstawicieli arystokracji rodowej. narzeczonego nie powinna się narzucać .innym 
Jerzego V-go, które odbyły się niedaw- sk.u. Wszystkie te w~pania!ości ~ą, jak Specjalne apartamenty są już P.rzygoto- mężczyzn.om 'mezn.ajomym i starać się nawiązy
no w Londynie, nastąpi w październiku wiadomo, własnością panstwa I mo- wywane dla reprezentantów wice-króla wać znajomości za wszelką cenę, a w danym 
b. r. niemniej wspaniały obchód 25-lecia narcha Jest tylko ich użytkownikiem, ale Indyj, Persji, Afganistanu, ArabH •. Iraku wypadku za cenę poniżenia własnej godności, 
panowania Nizama Haiderabadu. Jednego nie prawnym właścicielem. i Turcji. Pozatem spodziewany Jest u- Niechże Pani da spokój temu Panu z Wólczań
z najbogatszych książąt hinduskich. - Na parę dni przed rozpoczęciem uro- dział okolo mUJona tlindusów. którzy sklej ulicy, który również zasługuje na potępie
W związku z tern czynione jut są od pa- czystości jubileuszowych Nizam zstąpi przybędą ze wszystkich krańców kraju. nie z tego względu, że stara się wykorzystać 
ru miesięcy gorączkowe przygotowania do skarbca, gdzie będzie mógł wybrać Nic więc dziwnego, że organizatorzy u- naiwn.ołć młodych dziewcząt, proszęc je o po
do uroczystego święta narodowego, któ- rozmaitych kosztowności, ile tylko ze- roczystości mają wiele kłopotu ze wzno- stępowanie, jakieio młoda panna winna unikać. 
re ma podobno prześcignąc swym chce. szeniem namiotów dla gości i gromadze- Nie składa się wizyt samotnym mężczyznom je
wschodnim przepychem wszystkie do- Jak dotychczas, na . uroczystości za- nia olbrzymich zapasów żywności, któ- żeli nie , 11 to bliscy kre"ni i dlatego podkre• 
tychczasowe jubileusze. Wyratnem bo- pr.os~ono ju~ około 50 tysięcy ~ośc~, P?· 1 reby J?Ogły starczyć na p:zeciąg czasu ślam' to raz Jeszcze, zupełnie słusznie uczynił-, 
wiem życzeniem władcy tlaiderabadu mtJaJąc setki osób, które same się zJawią trwama uroczystego święta narado- Pani, że nie pozwollła się namówić. Koleżanka, 
jest, by obchód uroczystości nie przed- w łiaiderabadzie z racji zajmowanych wego. ponieważ okazała się podstępna 1 nieszczera. nie 
stawiał się wcale skromniej, nit jego su- stanowisk i urzędów . Specjalną atrakcją mają być zorgani- powinna być pr~ez Panią uważana za Przyjaciół-
:werena. Z rozkazu monarchy ustanowiono spe zowane na wielką, niewidzianą dotych- k1t 1 odpowiednio traktowana, 

Na rozkaz maharadży zmobilizowano cjalny urząd, zafmujący się wypłsywa- czas skalę wyścigi słoni oraz występy Co się zaś tyczy sprawy, o której pisała Pa-
cały sztab robotników i inżynierów, któ niem oraz rozsyłaniem zaproszeń w kił·) fakirów i yogów. ni do mnie Już dość dawno, to doskonale (> nie! 
rzy pracują dniem i nocą nad wybudo- kudziesłęcłu Językach. Szczególnie liczny pamiętam i mam wrażenie, że jednak uda się ja-
waniem olbrzymiego stadionu, mOK-Ce- koś Pani odcyfrowad tę. dręczęcę tajemnice 

go, pomieścić do stu tysięcy ludzi. Liczne .lll!l!lllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllilllllllllllllllllllllll\1\1\\1\llUl\llllll:~rn · przeazło§cl. 
fabryki w Indjach a nąwet i Europie o- „ZOSIA" w CHELMIE LUBELSKIM! Nie 

trzymały zam,0wienia z Haiderabadu z N1·es2mow1·te produkc1·e sk2z2nego f ~k·1ra 111oin1 powiedzieć sobie, że Pan.i odeldzla tak 
zastrzeżeniem, iż towary mają być do- U · U U U sobie, najzwyczajniej w świecie. Ostatecznie po 
starczone w jaknaikrótszym czasie. w siedmiu latach pracy w charekterz'3 gospcdyn~ 
związku też z powyższem w niektórych Sędzia dostał ataku ne:r~J5J(jwego, a oskart~ny znik_ł musiałaby się Pani siarać o podobne stanowisko 

dziedzinach przemysłu europejskiego za- Jak ka ... lfora... gdzielndziel. Być może, że udałoby się znaleźd 
pan9wało dość silne ożywienie, szczegól ( ) . . . 1 . • Pan.i zajęcie gospodyni u wdowca z dziećmi, lub 
nie, że Nizam płaci 30 procent przy ob- sb Sąd W De~hi w IndJach był m.e-1 ma. . . . 

3 
{ tei w dużym c!omu na wsi, ~dlie byłaby Pani 

stalunku, resztę zaś - po dostarczeniu dawno tere~em niezwykłego zda.rzema. ! Na stole sędz1owsk1m lezal~ kobr I prawdziwll wyręką. Nie można jednak opuścić 
transportu. Przed. sędzią stanął . fakir. oskarzony o l ol~rzymi~~ ro~mi~rów. ~becn.1 st:uch-

1
,ednego zaJęcia, fe:i:elł się nie ma Innego 1 nie 

Pewna fabryka holenderska otrzyma- ~szustwo. Jak wynikało z .aktu oskar-, Iel.i. Poltc1anc1 wiedząc, z.e węza m.e na' posiada oszczędności, z których możnaby er.er· 
la między innemi zamówienie na l00.000 zenla, os~ustw dopuszczał s.1ę on w ~en 

1 
!czy rusza~, zach9w~ah ~rzez Jakiś; pać na pierwsze potrzeby w okresie poszukiwa· 

rozetek, 1.000 chorągwi, katda długo~cł s~osób, ze wyłudzał od na1wm.rch f)le- . czas spokóJ. P?mewaz w~z nie ruszał! nia zajęcia. Jeżeli Pani 5traci jedD.'D zajęcie, 
50 metrów, 300 olbrzymich girland, prze· mądze rzekomo za pokazywame roz- . się, Jeden z pohc!antów, z~dał mu cios ; dach nad głową, wyżywienie 1 inne wygody, a. 
~zło 2 młlfony sztucznych kwiatów Itp, n;ai~ych. sztu.czek, .ja~iemi ~wyI:Ie p~- j szablą. W tej chwili Jednak kobra znłk ' nie do!ltanle odrazu innej p-racy, ·o co dzislal 
1tp. Jeszcze przed miesiącem zaufani U- piSUJQ, Się fakirzy. Świadkowie me wmc . nęla a ze stoiu poczęły fruwać akta Sę• strasznie trudno - to będzie Pani skazana na 
rzędnicy przy dworze Nizama wydobyli śli nic nowego do sprawy. I dziowskie pod wpływem uderzeń sza- stmzn11 D"ldzę, co się zapewne Pani n.ie uśmie
ze skarJ;>ców pod osobist:v.m pozor~m , . . -:-;: ~~te zat~ąi Oskar.żony pokaże bla: Wr~ :i( k-Obrą. .zJJ.lknął obe~ny na cha i f•· hal tei19 me chcfolabym życzyć, Może 
maharadzy - wielkie sk'rzynle- z• zlo- fectn2l ·ze swych sztuczek na swoią ob- s.ah oskarzony. I Pani Jedyn!e, pracując, rozpytywać znajomych, 
ten:i, wartości 5 milionów fuptów na opę. r9µ.ę -;;- zaproponował sędzia. I Fakira n\gr)( już ~ie odna.leziono. tąrać ~ •• &i;ą~.ą~. poc{.ać nawet ogłoszenie I 
'dz-ettie WYdatkow bieżącycrt: ,..Rożumle t ·J>:?a't<ir jednak odmówił. Po kilku mi Sętlzia, który prowadził sprawę sądową w teą sposób, mal11c n.arazle zapewniony dach 
się, że jest to tylko drobna część potrzeb I nutach sędzia ogłosił wyrok, skazujący! dostał ataku nerwowego i musiał opu- nad głową, szukać poleps:enia bytu. 
nych pieniędzy, które według zestawio„

1 

fakira na dłuższy pobyt w więzieniu. 1 ścić Indje, ponieważ nie chciał już wię- , W kai:dym razie zdaJ., aobl• Pani chyba 
~eg? kosztorysu ma_j~ si,ęgać wielu mil- Podczas otrzytywania motywów wy- cej się stykać z Hindusami. !' sprawę z te~o, że należy być bardzo ~stroiaą 
JOTIOW funtów SzterJmgÓW. roku, Sędzia nagle krzyknął z przeraże- , przy pouuk1Wt!.nlach posady gospodyni, albo-

Wszystkie czynione na . wielka, skałę l wiem może się zdarzyć, że oferta Pani bę,izie 

przygotowania muszą być ukończone Pot'ogcn·1prany bn~~n;n i! H m'ly~nnnd I zrozumiana opacznie i, że IJlOgłaby Pani być 
najpóźniej do połowy września b. r. Ilu- ~ u IJ n D ~ h ~ d &a l:d ~ y 11 niecnie wykorzystana. Ma Pani pełne prawo do 
minacją oraz budową kolosalnych pała• I zmiany swego losu, ale nie wolno postępowa~ 
ców, które mają być wierni\ kopją słyn- Oryglnalny proces o odszkod 1wanie za zeszpeten:e twarzy I lekkomJ•ślnie. Mote Pant Jednak, korzystAfęc 
nego mauzoleum Tadż Mahala w Agra ( b) p d d L A 1 d , . d . . b f jb rd iej I z części wolneflo czasu, zabiene się do nauki 
lub meczetu Proroka w Delhi, załmu)e się s rze są em . w os nge es . są u, oswia czaJąc, ze Y nao a z. , jekiegoś łachu, czy zawodu, ażeby Pani 11fo była 
zaufany architekt, otrzymujący za to rozpatrywana byla mezwykła spra:wa. fotog~nłcz~ym. kelnerem w ~t licy h)- skazana jedynie na szukanie zajęcia w charak
królcwskie wynag·rodzenie. Kelner Jerzy Thomas pr!'lc~wal w Jed- ! m~. .z teJ tez prz~czy~y ~ieszył się . terze gospodyni, ale mogła się usmodzielnil i 

o wielkim rozmachu prac przy- nej z wytworny.eh ka:wia!n w liolly-
1 

wielk1em powodzeniem i m1al znaczne uniezależnić. Niechże Pani spróbufe uczyc się 
gotowawczyt::h świadczy najlepiej wood. Przed kilku. dmam1 ul.egl on fa- ' dochody. . krawiecczyzny, gor~eciarstwa, modniarstwa lub 
fakt zakupienia rnłllona tarówek, talnemu wypadko:vi. Gdy Jec~ał _do~ P? wypadku, gdy zostal. oszpe.cony, innego zi:wo'.!u, do którego ma Pani zclolności 
które zapłoną w dniu obchodu uroczys„ pra~y. samochód Jego zderzył stę z m- stracił swą posadę, a równocześnie P?· li czul• powołanie. Niech się Pani nad tern ia· 
tego święta. Pozatem budowana jest spe nym wozem. Wskutek zder~enla roz- strada! wogóle. możn?ść ~arobkowama etanowi. 
cjalna stacja. elektryczna, która ma do- biły się szyby w samochodzie i ThO- V: t~m zav.:odzie, pomewaz .żaden przed . ,,NIECIERPLIWA'' z LODZis Jest to zwy
stą.rczyć prądu dla wszystkich gmachów mas zosta~ r~ntony odłamkami. . s1ębiorca me chce go przyJ~ć. Sąd u- ~zai przestarzały I oJ:.ecn:e ju~ zarzucony. Wsta
i urzędów. · Przew1ez1ono go do szpitala, gdzie znal te wywody za uzasadnione i zasa. f4c od stołu, po posiłku, wstaje się Jedyr..:e ze 

.z oka~ji jubileuszu ma być udostęp„ lekarze zeszyli jego rany na twnrzy. dził na rzecz oszpeconego fotogenlcz- słowem „diiękufę. •• " zaś podawanie ręki Jest 
nióny dla iaprośzonych gości bajeczny I Wkrótce Thomas wrócił do zdrowia, nego niegdyś kelnera sumę trzech ty- najzupełaiel zbyteczne i nie przyjęte. Przy "1'i-
skarbiec Hałderabadu. Naogól w furo- jednak został na całe życie oszpecony. slecy dolarów. ściu z wizyty należy w korytarzu szepn4ć pani 
pie niewiele się wie o majątku mahara- · Poszkodowany wniósł sprawę do domu kilka miłych słów na temat, że obiad b}ł 
dży. Wiadomo tylko, że jest on jednym • • • • d . . d.oskonały, pe>trawy smaczne i t. P. Nie chw:ili 

z, naidogatszych ludzi na świecie. Dopie •111onowa wynrana 111 SZ""ahnaa rzH11 Się.nawet potraw przy. stole, Co się z~ś tyczy 
ro tu na miejscu można się przekonać o l'I !I \\V U f:alS L Ui W męz.cz>:n, ~o ucałow~n1e. przez nich ręki gos~o: 
njewiarygodnych wprost bo1actwach I '' . I B I dyDI nie Jest obowi11zu1ącą form11 grzeczn<>sc1, 
tego nababa. Niedaleko stolicy znajduJo; „Domek z losem najw1ęksią sensac . ą arte ony ale jetl~nie aktem kurtuazJi wzg.tędem gospodyui 

się niewielka silnie obwarowana forte- • Bukareszł, 19 lipca. J szybko po całem miekie. Wszystkie · domu, 1 to składanem wyłączme przez panów, 

ca, w głębi której kryje się skarbiec ksią Do małe~o domku w Barcelonie we- pisma pisały o szczęśliwym znalazcy i którsy ·~ dobrymi znalo~ymi i cz~stymj ;l?~~·ui. 
żęcy. Niełatwo jest się doń dostać, gdyż zwano pewnego dnia stolarza, który j zastanawiały się nad tem, komu teraz Całowani~. r~. w.uyst~ch obecnych pan iest 
długie, kręte korytarze specjalnie gma- miał naprawić stare, zniszczone drzwi I przypadni~ w ud.ziale 1>~romna fortuna. 1 nl.e na mie15cu 1 ~igdy nie byfo sio~owanP.. 
twają drogę. Ciągną się one na priestrze w jednym z pokojów tego domu. Sto· Do biura loterii napływać zaczęły I Wogóle co się tycz.y ~ałow~n1a rąk p~z:ez 
n) wiciu kilometrów i bardzo łatwo za- &arz .za.brał aię do roboty, wyjął drzwi I stosy listów od rzekomo prawych wła- panó~, to srrawa ta DI• Jest. nigd<i:te pn:vi~ta 
tracić orjentację. Nikt niepowołany nie z zawiasów i w jednej ze szczelin zna· ścicieli losu. Wszyscy oni twierdzili, że tak, Jak u ~as. Poc~łu~e~ złozon..y n~ ręce ko· 
ntoic się dostać do wnętrza skarbca, lazł jakli pożółkły papierek. Gdy roz· ! w roku 1927 mieszkali w owym małym I hiety ni: .1eat hyna1m~1e1. obowiąz;u1ącą !'irmą 
strzeżonego przez poczwórną straż I winął go, okazało się, że był to atary los . domku i że los właśni~ schowali między. grzecznosci, al.e racze1,. ~113 • cz~s~o srot.ykenym 
specJałnie sprowadzone z dżungli dzikie loteryjny ·z 1927 reku. 'drzwiami. Wątpliwe 1est jednak, czy gestem pewne1 poufałosc1: 1 WJn?en hyc stoso
zwłei"'tQi:a i jadowite węże. Zresztą śmia- NutępneJ(o ·dnia udał się ów stolarz 1 można będzie ustalić prawdziwe~o wła· wany tylko względem pa? starszych, za11łu~ 11ią
lek, który zapędziłby się tutaj, w nadziei do }ednei z kolektur w Barcelonie, chcąc : ściciela zagubionego losu. W „domku z cych n~ sz~cunek. Przepisy. dobre~o tonu 1 za
latwcgo łupu zginąłby niechybnie w la- się dowiedzieć, czy na ten los nie padła ' losetn" - tak bowiem nazywa się teraz chowania się w towarzystwie są drukowane· w 

biryncie korytarzy ł odnóg biegnących przed laty jakaś wv!lrana. I okazało się ! ten domek w całei Barcelonie - prowa I kolefn.ych numerach popularnego tygodnika ,,-Pa
w rozmaitych kierunkach p~d ziemią. - brzmi to prawie jak bajka - że w ro ! dzony był w 1927 roku pensjonat, miesz · norama" I. lam znafd'Zie Pani wiele wskazówe!<, 

Tajemńicę przejścia do skarbca zna- ku 1927 na los, znaleziony w· starych ! kały tam naprawdę dziesiątki osób i kł6r• Ją interesuJę. 
ją wyła,cznie maharadża i arcykapłan drzwiach, padła wielka wygrana, wyno- wszystkie one zgłaszają teraz swoje pre WAGW& I W 
świątyni, wznoszącej sie tuż przy for- uąca m.iljon pezetówl tensie. 
teczce. Raz do roku wchodzi Nizam w Właściciel kantoru loterii wystoso- Wszystkie te roszczenia zostaną roz-

1 
towarzystwie arcykapłana do podziemi, wał w swoim czasie wezwanie do wła- , oatrzone w najbliższym czasie przez sąd. 
w których pfętrzą się skrzynie złota ·i ściciela losu, umieszczając swój list we , Tymczasem biuro loterii państwowej wy 
innych szlachetnych kruszców. Istnie~e ~szystki~h pis;nach.. Szczęśli~y gracz , płacił<:> sto~~rz;wi, szczE,>śliwemu znalaz
tam pozatem specjalny schowek, gdzie me zgłosił się 1ednak i <?lbrzymta wygr~- 1 cy losu, . dz1es1ęc ,procent wygranej se· 
są umieszczone drogocenne kamienie, na fest dotych~zas do JeJ!o dyspozyc11. , nsy tytułem znalczne~o. 
jak brylanty, diamenty, krwawe•rublny, Sprawa malezionego losu irozeszła s1ę 1 



~w;::n!?~;i;;;:~a, ~~~!~w 1 0bławy na przemytników w Łodzi 
N;gdy0t!:~3~~~m7!:b:~~~~~wv•••\skonfiskowano olbrzymiP ilości sacharyny.-Rewizje w me-

z~~!nu :;bo:~:d~~a~~łd;ó~~rld::~~I linach. - Kilku przemytników pod kluczem 
~ zadek.larowrul:: chcę, ~by posłe~ był Łódź, 23 lipca. usługi świetnie zorganizowaną bandę, lkonali dwuch obław. . 
ten a .ten, b? rmam do me~o, zaufanie. - (k.) W ciągu ostatnich kilku dni ko- I która na ślepo słuchała jego ~ozka~ów. Do· mieszkania ~~dnego ~ przernytm-
Wyb~rc~ m.og~ tylko od~:ic kartk,, na , misarjat straży granicznej w Łodzi do- I Gdy wywiadowcy w1kroczyh. do ,Jego I ków przy ul. Nap1orkowsk1ego zapro· 
kłore1 widmał , numer partii, A kto się za 

1 
ko n al w nasz em mieście kilku ob~a w na I mieszkania, zastali tam kilkunastu p:ze- wadziła wywiadowców młoda kobieta, 

tvi:1 n~~erem. ~kry~ał, na to wyborcalprzemytników, które da~y rewelacyjne :mytników, zajętych oma'Yianiem spraw iak się później okazało - kochanka Jed
na1mme1s~ego nie ~111ał wpływu. wyniki.W ręce władz wpadły olbrzymie 'dotyczących sprowadzerua do · Lodzi nego z członków bandy, który Ją porzu· 

· ~becme na to:n1ast, prnc.ed~ra wyzna 1 ·iJości przemyconej sacharyny oraz kil- nowego transportu sacharrny. cił. 
ozama ~and;:r~atow pow~u1e, ze ~ybo~- ! ku zawodowych przemytników, których Podczas rewizji znalez10no ukryte w I w tym wypadku skonfiskowano 
ca będzie, me.gł !aktyczme wybr~c 80~1': ·aresztowano w dwuch melinach. materacach i schowkach w. ścianie pa- kilkadziesiąt kilogramów sacharyny. 
tych posło'Y, 'lktorv~h uzna za nau~odrueJ I Pierwsze aresztowania i rewizje na- czki sacharyny, które skonfiskowano.-.-- k t r któ 
szych do p~as~.?wama. mandatu. . stąpity w ubieglą sobotę. W mieszkaniu Jeden z obecnych przemvtników rzu:::1l . Pof.a t~m wy ry 0 . me mę, w 

1 
N~ 

~ Odbę~ie )Się boWiem . w k~zdym ze ; niejakiego Kowalskiego przy ul. Prze- się do ucieczki, jednak go schwytano- 1 zbie~a 1. się przemytnicy, przy u · 1 

· 104 ~kręgow z)!romadzeme, ktore zade-1 jazd znaleziono kilkadziesiąt kilogra-
1 
wraz z innymi odprowadzono do are· 1 cateJ. . 

.:ydu1e o k~r.idyd~turac~. W skład. t~go i mów sacharyny, pochodzceJ z prze. ,sztu. . Wszystkich zatrzymanych odprown-
zgrom_a~zerua ! ~e1dą c1 przed.st!lw1ciele i mytu. W ciągu dnia wczorajszego. wy~1a- dzono do komisariatu. 
ludnos~t, do ~ to~y~h wyborca JUZ nabr~ł Jak się okazało Kowalski miał na do\vcy komisariatu straży gramczneJ do 
zauiarua, bo :L( ~b 1uz wybrał do rady gnun ' • 

~!i~~e~~ei \'Organiz~cii społecznej, i za- r Q r a Z •AC e ., ka n dy dat Q W 
Na kazde m z takich z~romadzen, z<>- ' _. W I ~ „ 

;~i::i~:;::a·i~nik~~;y~cf~a!:;:::: do maJ"'ątku Andre Citroena, zmarłego we Francji, 
Jest dwuman~latowy). Jesh więc poglądy , d 
na lakiem z1aromadzeniu okażą się zgod- krola samocho owego 
ne - lista lcandvdatów obejmie podwój-
ną ilość kantOydatów. A więc do wybra· Łódź, 23 lipca. ! nagwałt szuka~ sp0sobów i dróg, aby' go prze~ ~itr~ena. ~ą to: Hersz Cytr:;~ 
nia 2-ch p<nłów, zostanie wyznaczonych (k). _ Sprawa spadku po zmarłymi udowonić swoje pokrewieństwo z ~ił- try~ot~z.rnk m1eszka3ący przy ul. No . ~ 
4-ch kandy1łatów i między tymi cztere- we Frańcji królu samochodowym, An-i jonerem francuskim. . · m1~isk1eJ 4 oraz Szymo~ Cytron, pos1a 
ma, obywatel będzie swobodnie wybie- dre Citroenie, nie przestaje interesować Donosiliśmy już o. dwuch łód~kich daJ~cy warsztat szewck1 przy Al. 1-go 
rai. Ale jeśli na z~rO'llladzeniu będzie łódzkich Cytronów i Cytrynów, któ rzy pre tendentach do maiątku zostaw10ne- Mai

2
a ló8. . d . k . d t poruszyli 

rozbieżność to Hczba kandydatów może · ar wno Je en Ja 1 rug 
dojść nawe'Ł do 12 osób i wyborca może już wszelkie sprężyny, zbierając dane o 

między tym.i 12-ma wybrać tych dwuch, P. prarsyo"'en~i· Dł~VIGlr "· dz1· Citroenie, którego dziadek - jak wiado 
których ch ciałby widzieć w parlamencie li.Ił PJ!u~R U mo - wyemigrował przed kilkudziesię-

Cóż z tego najoczywiściej wynika? • • ciu laty z Polski. Podobno wysłali już 
Oto w .dobieraniu kandydatów - od KonfereD('JB prasowa w Zarządzie Miejs~im listy do rodziny Citroena w Paryżu, 

4 do 12 n~ dwa man~aty - mogą być I Lódź. 23 lipca. : ci wy prze?,ląd p1 acy i zakresu działania których proszą o zakomunikowanie 
uwzględnioJ!le wszystkie postulaty wybor (v) Wczoraj odhyła się konferencja poszczególnych działów Zarządu Miej- czy Andre Citroen nie zostawił im ja. 
ców, inogą, się dostać na listę ludzie roz prasowa w Zarządzie Miejskim, zwoła- . skiego, jak wydziału zdrowotności, oświa klegoś zapisu. 
maitych ;~wod6w, poglądów, starsi i na przez p. prezydenta miasta, inż. Wac- '. ty, opieki społecznej, budownictwa, ka- Wczoraj do redakcji naszej zgłosił 
młodsi, a rzesza wybor~za otrzymuje ława Głazka. 1 nalizacji i wodociągów, plantacyj miej- się jeszcze jeden kandydat, pretcndufą· 
pełną swobodę l!łosowarua. . • , I Na konferencji tej, p. prezydent w ! skich, gazowni, wydziału j!ospoda.rczego cy do majątku Citroena. Jest to p. Pill· 
.. Idąc do urny, był wyborca dawmeJ krótkiem przemówieniu, podkreślił, że . : administracji. · kus Cytryn, szewc, zamieszkały przy ' 

·,;Wlko posłlati.o9';'ł ~arłiit kłóra. ,~a lt~al~ -~d~1tr~'6bi~ ' '!!Pt"a1Vft ·~ rolr prasy i doce· i Z zestawień cyfrowy„cl.1 ,.tych. d~!!I.911 ,ul. iJ.'cJ,q~.s,tcJęj 30 • 
. odd~ć głołl na 1ak1ś "n~~r~, a • nt~ na , ~w. jęj ~n~cz~~e • . P. prezydent.zaz.n~- ~wynika, ~~ ~ każćłym m~~al.ctz1a1e:.z.a·1 · , ~ •. P.ink~ Cy.tryn oświ_adczyl nam. 

1 l~z!. Pa~jf:fa. ptze.t1>:.Wyb0ttliłii1 · •~a~w&!a· · dt-yt,~ t~ w dn1a!th póbytu w Łodzi, mies· ~ rządu M;e1sk1ego są bra.k1 ~ ni,ęr;lQ~M?i4 ~ · ma'6-c.lf-braci mieszkających stale 'V 

ho1me ob1~ :t.mcam1, ohtecvw~ła. ~11el.ed~e cie, 'które je~t ognis~iem zagadnień p.rze t ~: ia, wynikł': z braku !~nduszow, ktore Paryżu. Jeden z tych braci przebywa 
. mannę z rueba, oJ!~aszała 1ak1s _me~1sz- mysłowych 1 robotmc.zych, trudno. 1e~t ; 1edna~ ~~lezy ~zupełruc. . . w Paryżu od 25 lat, kiedy wezwał go 
cz~lny I?rf~ram,. ma1ący. te.n padoł ziem- rozwiązywać wszystkie te z:i.gadme~ia , . Łodz 1;st puastem, ktore poti:zebu1.s 

1 
jego kuzyn. Tym kuzynem _ jak twier· 

ski za1!-11eg11ć ,w 1stny ra1. Ąle ledwo wy- odrazu, ale należy podchodzie do mch l 1eszcze. w1elk1ejf~ n~ła~u p~acr 1 kapi-
1 

dzi p. Pinkus Cytryn _ miał być właś· 
bory. się ,!lkonczyły - tracił wybor~ zu ostrożnie i z rozwagą. ! talu, azeby dorownac sredrum normom . nie Andre Citroen 
pełme k~c nt~ ze swym posłem. Am go , Narazie p. prezydent pośw'ięci się ana : innvch miast. j N' t t · c t b'f adres 
znał, aru widział. Poseł hvł mandatarju- lizie. budżetu . i olbrzvmiei J!ospodarki 1 Niedociągniecia najbardziej jaskrawe I b t tesl teóy, dp. . y ryn zlgu .i i e 

t„ · b t t p ł · l . . · . ! . . : , d · 1 b d · · ra a, { ry o mego wca e me P sz . 
szem p Jl, a nie o ywa e a. ose me . miasta. Zasadmczem dążen1em p . prezy· l da1ą się zauwazyc w z1a e u owntctwa Dł t . d ć . d d k 
interesoi ał się zupełnie swoim wyborcą I denta jest umożliwienie warunków bytu w minimalnej ilości własnych budynków , t a ego ma z~dIĆr u ~ się 0 a POC a
póki cif szył się mirem u swei pa.rtji i 1' każdego mieszkańca tego dru)!iego pod 

1 
szkolnych, małej, stosunkowo, ilości zie· ' ta, pra~n~cdo at .mu ~ hsptra:W~· · ~3'· miał u ·a · • 1· fa. . · : . p 1 1 , 6 k, · k A d • · : ryn oswia czy ze naJC e meJ sam z ~ 

za · me ie sze względem wielkości miasta w o sce, l enc w, par ow 1 s ąpe:i:;o za rzeW1erua ł t 'łb t ' p · 
1 

· 
To v szystko kończy się obecnie. - i składającego się jednak przewe.żnie z lud I ulic, oraz wręcz fatalneJ!o stanu bruków 1' a WJ. Y. tlę spr a~\~ a[yzu, a e d nÓ~-

Chłop v e wsi, rzemieślnik w miastecz- ! ności średniozamożnej i robotniczej. ! m.ieiskich. ma piemę zy na a . osz owną po r · 
ku, roboiitnik czy intelijfent w mieście, : Pozatem dziennikarze otrzymali treś I Jest przekonany, ~e zmarły król sa. 
otrzymaiią jako kandydatów do parlamen mochodowy, Andre Citroen, był Jego ku 

tu, żVWl 'ch. z imienia i nazwiska znanych Akd:-~.Js·zytor 01„81„stn i·ei·ącei· f s. rmy zynem a jako dowód może pokazać u. 
sobie luilzi. · ~ ~ czną korespondencję, którą zµalazł w 

Posł .a.mi zatem będą nie nominaci starych papierach. W listach tych, pisa-
partyjni,1' a mężowie zaufania spąłeczeń-i pobierał pieniądze od kupc6w ł6dzkich, za co został skazany na nych przed kilkudziesięciu laty, mowa 
stwa! rok więzienia jest o pewnym .~ytrynie, który zmienił .r-

-~ Łódź, 23 lipca. I ściciel firmy zrozumiał, że padł ofiarą sobie we franc11 nazwisko na Citrcen i 

Slr~.ftf f I ' ,. (k). - Przed kilku miesiącami do oszusta I złożył w wydziale śledczym . dorobił się majątku. 
ll:ł.U J 8 egra ICZnft. jednej z firm lódzkich zgłosił się jakiś zameldowanie, podając rysopis owego 

WI Z b. d I d k h t ć osobnik, który zaproponował wlaścicic- osobnLka, który wyludzil od niego pie- Not!atn1·k m1·ei5ki„ 
- agrze m osz o o rwawyc s ar l . d . b' . t · · · d " Jg l' 

chorwatóą.v z policją. Jedna osoba została zabi- OWI prze Się 101 stwa og oszeme Się w mą ze.. . . Wczoral do prezydenta Głazka udała sh: de 
ta a sze~ eg rannych. infonnatorze handlowo-przemysłowym. Pomewaz wła·dze otrzymały wiele legacJa związków zawodowych robo.tnlków se-

:- Ni,:czynny od wielu lat wulkan Strom- Przyibyły przedstawił się za Ignace- podobnych zameldowań, wszcz~t<l do-
h?h wybi:ichl wczoraj niespodziewanie z wielką go Kłosowskiego, akwizytora wydaw- chodzenie i w rezultacie aresztowano zonowych. Delegacfa miała prosić P· prezy-
s1łą 1 I Kt k k ó k'l I.lenta o wprowadzenie szóstego dnia prac)' na 

.:__ LcJ'ni'cy balonowi· polscy pob·111• nowy re- nictwa Braci . Kijewski,ch we. Lwo. wie, gnacego osows iego, w t rym 1 - "' h 
" f k k d h ? ro.,.otac sezonowych oraz o uregulowanie wa· 

k-ord -wz~ijając się w otwartej gondoli na 10.000, które ma zamiar wydac dru'!nem m or- unastu ~osz ? owanyc rozpozna o runków plac w betoniarhi. P. i:>rez. uł:i~~·k za· 
111etr6w. 1 mator handlowo-przemysłowy. rzekomego aikw1zytora. 

- Zi ·~ ć Mussoliniego, Clan~, został miano- Warunki , proponowane przez akwi- Jak się ok-e-zafo, we Lwowie niema prosił robotników na dzień 29 b. m. 
wany amlbasadorem w Londynie. zytora byty bar.dzo dogodne, to też wta wcale firmy „B-ci Kijewskich". KlOS·)'V- •.,,• 

- W Meched pod Teheranem doszło do za-1 . . ' d . b' _ h t . • k' Tł b' t h' ł •• d Onegdaj wieczorem dokonano zuchwałego 
burzeń tlł 1bylc6w przeciwko ubiorom europei- śc1c1e l prze się ~01 stwa c ę me się zgo- s t _zmys I so te popros u is.one; o ro napadu bandyckiego na ul. Prync.vpalnt' przed 
skim. Ki U•a osób zostało zabitych I rannych. dził ogłosić swo1a firmę i wpłacił tytu- ku mforrnatora. 

- ~a.i Korei od kilku dni padają ulewne desz . łem zaliczki 30 złotych. I Wczoraj odpowiadał on przed sądem domem nr. 20. Na ślusarza Llsowsn.ie.w (Pa· 
cze, kto1~: spowodowały wylew rzek. Gdy minęto kilka tygodni, a akwizy-

1 
grodzlki'm, który skazat go na 1 rok włę bianicka 37) napadło ctwu.ch osob11ików, któ-

tor nie dawał o sobie znaku życia, wła- zienia. . rzy zacz~ll zadawać mu etos~· notam•. domaga 
W~ZELKIE WYMAGANE ZALETY. Jąc się pleu ę·1~y n:1 wń •i.ę. H11r.dyt6w 1dęto. 

Najl1J >Jsza zabawa cieka łodzia::i w ,Taba- i Robotn1Dcy 6entlemana" dz·1s' zadecydu1·ą •• rinie", .g az!e 1!-ajprzyjernniej płynie cza~ i gdzie f Na ullcv w. ól~zaii~k : e' wyn;kla wczoral 
przy me\1v1elk1m wy•datku za >\ unsumc1ę każ.dy I H 1 

może się bawić do rana. • „ • sprzeczka ntl~d.~y Jecln Y ;n z brukarzy a nadi-:>r-
W t:ig ·o~ramie ;vystępują najlepsze siły, _jak: czy przerwać okupac1ę i zgodzie się na warunki firmy (cą. Roboto!!; ··zui'ii S;lf w pew11eJ cltwlll na nad 

Loda ~~w1cz, ~p1ew~czka, . obdarzon:i m~łym Łódź 23 lipca. zostaną przyjęci do pracy. zorcę, kt<trem11 z pomoL·ą posple!>zył Jakiś prze· 
j!łosem 1 produkuiąca się w pięknych piosenkach, . . ' k n b · · t d li · I \ • · 
Stefa B równa, tancerka o wielkim tempera- (k). - W dniu wczoraJSZym W O rę- i"O otmcy natom1as omaga Slę chodz et. Nag,e, niewł:ldomo przez kogo rzu• 
mencie, f ldo, tancerka węgierska, odznaczająca gowej inspekcji pracy odbyta się wspól- w dalszym ciągu, aby praca odbywała eony przelec111I kamleoiit J ugodził lnterwenJuJq• 
się niepl]Zecięfną urodą oraz. dobry balet; . na konferencja pomiędzy przedstawicie- Się Chociaż jeden dzień W tygodniu, CegO przechodnia W głowę. 

Do qańca p.rzygrywa orkiestra Szymkiewicza . k' d, . ł w d · 2 400 b t 'kó t t b *"'-
'I! dwom· fo rtepianami grająca najnowsze szla- lam! za 1a ow przemys u gumo ego g yz . ro o m w pozos a o o ee- ' ., 
giery ta ~'eczne. ' „Gentleman" a delegatami robotników, nie bez środków do życia. . Na Bałuckim Rynku stal zawodowy te1Jrali l 

·P.r?fl.t a_rn artysllfZI!Y .odbywa .się zaró,wno którzy - jak wiadomo - od kilku dni Ostatecznie porozumienia nie osiąg- Stanisław Rydz i liczył z takim trudem użebra 
na fa 1 fieb~ (J.1 S po P.o'l.) 1 a~ 1dna dancingu, na 11

-'
6- okupują tereny fabryczne. nięto. Dzi ś odbędzie się na terenie za-! ne pieniądze. W pewne! chwili podszedł doń 

1>Vm za la wa prze ciąga s i ę o rana. . . . " . 1 • 

· Lok.all „Tabarinu" jest gustownie urządzony, Na konfcrencJi wczoraisze3 przedsta- kładów „Gentleman ogólne zebrame : zawodowy złodziei - Bronisław Ignasiak J na· 
posiada , doskonał~ went„la~ję , d.obrą o rkiestrę, wiriele firm y oświ adczyli , że umowa robotników, na którem powzięta zosta-; głym ruchem porwał woreczek z pieniędzmi 
~abawa todbywa się .w przy1emn~1 atmosfez;ze - nie jest złamana i że po otrzymaniu pier nie decyzja, czy przerwać okupację. ij tebrjika i rzucił się do ucieczki, Pr.zechodnfl 
iednem lsłowem posiada wszelkie zalety, Ja.k:ch , • , • k , · · f" h · kt d la" 
wym~a, się od lokalu rozrywikowego, wszych zamow1en wszyscy robotmcy cze ac, az 1rma uruc orni za 1a ~. . „ u .... go. ' 
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ta::~~o~.~~! .. Woźnice łódzcy domagają, sie 
WToRi~~~~=~~-g~~~~·1935 r. umowy zbiorowej, gdyż są wykorzystywani przez ;pracoda\VCÓ~' I·- Prosz~ 

~z;;/~G~~~~:p~!tJ~~e~~ ~f~~~st;ktaj~.~ o powołanie spec1·a1ne1· kon1is1·1, celem un ,kniACia wypadków pr:i11·schań 
· · imnas,yka. 6.50-7.20: Muzyka z płyt. - ~ 

i.20-7.30: Dziennik poranny. 7.30-8.20: Muzy· Łódź, 2.~ lipca. j ne tory. I wielu firmach zatrudnia się jako ·.votnt-
bfeżzą:Jyts.f~fó~5wotcz~t.f.rograk":u na dzień (k). -Wielka armja woźniców i stan- Przed paru dniami odbyło się zebra· 1 ców ludzi, którzy nigdy nie mieli nic 
--;11.57:. Przer~~- '11.5~_:~~~/ ~~gmitcz~;~5~·~ gretów łó~zki.ch, licząca kilka tysięcy! nie związku w~~n}có:V i sta_r.grc::)w yv I wspólneg? z zajęciem wodnicy. I.u~zle 
~a1szawy. Heinał z Krakowa. 12.03-12.05: Wia- osób, podeJmUJe na szeroką skalę zakro· ! lokalu chrześc1Jansk1ego 7.Jednol!zema I ci nie um1ą powozić i dlatei;co tyle Jest 
~~1;ści 3 oo~te.Moło~: 1~.05-12.15: J?z1ennik ~oł. I joną akcję, celem polepszenia warun- i zawodowego przy ul. Przejazd 34, na . nieszczęśliwych wypadk1'iw przejecha· 
i ;espoL· Te c:t~tr z1 ~ł~~w;3 ~k1ij~ś'. ~h Y ków pracy i płacy. i którem zapadło wiele charaktcrystycz-1 nia.Wypa·dlki te stawiają ~ ziem świct
ka dla ko.biet. 13.05-13.30: · Ko~cert ;espołu ':~:I Dotychczas woźnice i stangreci', za· 'nych u chwat. ! le ogół wykwalifikowa11ytS',)1 woźniców
lonowego Z. Grossmana. 13.30-13.35: z rynku, trudnieni w biurach transporto\vy:.:h, I Postanowiono zwrócic się dD okrę-! I dlatego zapadta cnarmktcrystyczna 

racy. 13.35-14.30. Melodje z filmów dźwięko· I fabrykach, firmach przemvslowych itp .. go w ej inspekcji p1,t1.:y, ahv opracowała rezolucja, aby zwróci~ siję do urzędu 
wyc~ (płyty) 14-~-15.1 5 : Przerwa. 1 pracują bez umowy zbiorowej i są wy-• stawki <lla wszystkici1 woźniców i st..i11 wojewódzkiego o ut"1Ą„'rzd11e ~ kól fa· 

15- 15.20. Przegląd giełdowy. · k t · j , kt I t • Ł d · · b } · I h h · 1 · l · · ·· · · .25 t53o. Wiadomości 
0 

eksporcie polskim orzys ywam przez prac:ll awcow, o- 1gre ow w o zt I a y wywar1a nac1sc c owyc specJa neJ rnmLSJl egzamma· 
.30-16.oO. Muzyka_ płyty. . · rzy zawierają z nimi umcwy indywi· ,na pracod;-nvców, by podpisali ze związ !cyjnej, która będzie poddawała egzami· 

1/~-16.15: Skrzynka P. K. o. dualne. Za tydzień pracy woźnica o- Idem umowę zbiorow~. W umowie zbio ·nowi każdego kandydata na woźnicę, 
.Io-l6.3ą: Muzy~a z płyt w wyk. Z. Dy.gata · trzymuje przeciętnie 18 złotych a czę- · ro\\·ej ma być ureg11IO\V::l!l::l również lub stangreta. Konusp t;;t'. orzekałaby 

(fort.) i Menuhma (skrzypce) I . . • ' · I · · · ' 
16.30-16.50: Recital. śpiewaczy oigi Łady. I sto zdarza .się, ze całotygodmowy zaro· k wcs~Ja ~zasu pracy.. czy dan:v: kandyaat mtl!~1!e~ się do wy· 
16.50-17.oo. Codzienny odcinek prozy _ bek wynosi raptem .•. 12 złotych. Ozyw1011ą dyskusJe wywotab spra· ikonywama zawod·u woz,11cy. 

„Jakub.o"."ska" - humoreska Wandy Miła-1 Pozatem woźnice pracujq p.o 18--20 wa ostatnich wypadków przejechań j Pozatem uchwalono zwr6cić się do 
17.~ze~~~~1bta naszych letnisk i uzdrowisk _ god~in dziennie. Prtzeci'J. ko ~a\demu st~ przechodniów na ulicach Łodzi pr1ez ~rzędu w

1
.oje_w.ódzbkiego, ab

1
v· fu11kcjonar

koncert w wyk Małej Orkiestry P. R. pod 1 nowi rzeczy DOS an mi,, lL•110 v:szcząc wozy. 1 ]Usze po 1cy3m ez wa rut.' iwo za trzy· 
dyr. Z. Górzyńskiego z udz. Theo (teola). akcję, która obecnie wiuo·:;r,yła na real- Zebrani oświadczyli, że •Jstatni0 w mywali każdego woźnii.:ę i sprawdzali, 

18.00-18.10: „Zaslos.owanie as.tronomji" .- po: ~~~X.~~ ~c·.; ., J: czy posiada zaŚ\l.'iadczen:e. t~pnważnia· 
~a<{v~I~~ wygłosi dr, Stamsław Szehgowsk1 li . jące go do powożenia li.(l11.t~1i. 

:s_l{~r;~;!:~~ r:f~!ieia~ezji - wiersz Kazimierza ;I o n! E c zd ~I raud il \lj ał 500 zł o} y c h ~· H!fasu&W fF-~i«RWmllliilii -
18.15-18.30: Cała Polska śpiewa - audycję po- ~· ~- • 

prowadzi dyr. B. Wallek-Walewski z Krak. Ujęto go w restauracji w Warszawie „~ ~ J:Ł 
18,30-18.40: Łód~ka skrzynka techniczna - ko- I Lód. 23 r I ·1 ostatnie pieniądze wraz z kompana· - -'· ~ I Jlf.' 

respondencję omówi i porad technicznych z, ipca. PI. ~ , 'fltt!._-:". /~. ,1 „ ~ 
udzieli p. Lucjan Ormontowicz. (k). - w zakładzie Bireckiego przy. mt. ....... ..... ~~i .....,. 

18.4-0-18.45: „życ;e artystyczne i kulturalne"". ul. Masarskiej 3 pracował w charakte- ! Sprowadzono go do Łodzi i osadw· ·~ i O'I I ' .._ 
11~'0455-1199.01~" Mzuzyk~ dpźopula~na - płytdY .. „ rze gońca Kazimierz Obornicki (Wilcza 1'. no w więzieniu. W czo raj odpowiadał on 23 LIPIEC 193 R, • 

. - • O• apowie pro„ramu na z1eu na· ) d d d k' któ k I 5 •\ 
stępnv. 21 • 'prze są em FC!' 'Z im, ry S aza g0 Między godz. 8-mą a 9-tą dobrze je$t zafa-

19.15-19.30. Koncert rekb.m_owy_ Goniec cieszył się zaufaniem swego I na 8 mies. w1ęz1enia. twiać ważną korespondencję handl10wą 1 intere-
19.30719W.5()ł: dUt

1
wory 

8
forktep1anowe w wykoM· pracodawcy, który często wysyłał 0 . 0 ! _ . sy wekslo~e i ~ank?we. Okres nast~pny do 

~mu a ys awa Ur atha. . k d h „ , W ~ ! godz. 11-eJ nadaJe Się do rozpacz rrnatlla budo-
t9.o0-20.00 '. Pogadanka aktualna na m. aso ~ swyc khientow: .d,!llll J • • • wy domu lub fabryki i sprzyja pr ~cy umy"sló· 
20.00-2{},10. Muzyka (płyty). . . . 5 ma1a rb. Birecki wręczył 2oncow1 ~oo; Przedrt:aw•c1 nie robotn•ków wej. Kolo połudn'a panuje gorszy rast~ói; dzia-

.10-20.4_5. Koncert w wykonanm !"la~eJ Ork1e- złotych, aby ·wy{mpił wekse! na poczcie' ~ u ; 1;: · łają niepomyślne wpływy dla pra1:0wników fa· 
stry P. R. pod dyr. Zdz. Górzynsk1ego . j ·li'! 11o Gł 1 b ' h · N · rui' · ś 

, 4'> 20.55: 07.iennik wieczorny · Obornicki wziął pieniądze i znikł. U p. rre2lu<;!r.,a a _f.a ryczn~c . 1 man.narzy. _ar~ze ' ieste ~y w 
2055 21 oO· Ob k" · · d. · · ńł Od · , ·t . d h d . . tym okresie na n1eporozum1enia z osobami star 

· ·- · .. P„l 
1 
;.~z i z zyc1a awne1 ' wsp · ' ·Y me wroc1 W ciąg-u wuc ni' Łódź, ~J lipca. szemi i przełożonymi. Od godz. 141-ei do godz. 

21.oocze;;~b: ~M~~c.in Skrzype.k" op. Offenba.:l•a.J :~l~bodawca jego ud.at się do poli~ji i I ('.'),Międzyzwiązkowa de!~gacja ro-' ~61-ei r.ie należy wyrusza~ w pod~óf, an', ~awiq· 
22.00-:-22.20: Koncert symfomczny w wyk. Or- „ozyt zamcldo.wam.e .. Za ~onccm botnikO\\' sezonowych przyięta była "~ wa_ć stosunków .z Jekarza'J11 , pra\\nikam!· 

kieśtry P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego wszczęto poszuk1wama. Jednak me uda- d •• p ··«' t Gł k O tei porz? oczeku1ą _nas. takze Prnykre Pr~eJ-
22.30-22.36. Wiarlomości sporfowe o~ólne: ło się wpa~ć na jego ślad · ZIS przez. p. r.e~yuen a az a. . I śc1a :v zwn1zku z m:łośc1ą. Na~tę prie ~odz1ny 
22.36-22.40. Wiadomości sportowe lokalne. D . ' d ' h · · d . h • t ! Dcle~ac1 prosili p. Prezydenta, aze- przyniosą powodzen:e towarzyskie I za11t!eresó· 
22.4-0-23.0Q: Muzyka taneczna w wyk. orkiestr: optero po • wuc • tygn, mac Ul~ ~ by . robotnicy _ zatrudnieni na micjsidch wan•e $Zt11ką i. literaturą. Krót~o Pt~ed ~odzinll· il 

Jac~a _P~yn~·a i 1ii:ica AilgentimR (płyty). go w Wa~s~a;vte w. Jakłe!.s r.est.allrac-ł1 roootach sezonowycn r -praco~lafi przez <- t9-t~ da s:e odczuć pogorsz.ente s~ tuac11 .. ~Je 
?3.0o-2„.0.1: W1adomosc1 meteorolo~iczne dla na przedmtescm, 2dz1e Obormckt prze- j 6 d 1 t od . . t d t h"~ __ ~ale~_y wtedy rozpoczynać me nowt go ani ~d.a 1 

komunil<a<>i i lotniczei. ~~~~'OC n W yg mu. zamias . O yc ..,„a wać" się w speku1ację. Między ~1 dz. 20-t4 a li 

23.05-23.30: Dalszy cią,g muzyki tan. z płyt, · ! sowych S, przyczem robotmcy z szó- godz. 22-tą jest odpowiednia pora le o na wiązy• 
· . HllllP!l!llll'1lllll'1ll!llllllllllllllllll"lllll!lllll1

1illllPiilllllll'illl'l:1q:··"'.'" j stego dnia plac:o;r. s. p?acq należność za wania trwałych związk.ów milosnycJ ! przyj.1z-
AUDYCJE ZAGRANICZNE. · · '· · · 11 '"I. •· ' 1 ·" • 1~ • ,. • I nyclt. Okres ten sprzyia przeds1ewz ęo::wm ma-

BR TI 
J><h;rany na ztme '· ęg1e. . . . k 1 · 1 · t - · 

· A SŁAWA. Muzyka lekka. K CO LIBRI" p p d - Ol k h ł' 1ącym : zw1ąze z meta ami, ro nic wem. gormc-
• 1KO~NJGSWUSTERHAUSEN. „Perpetuum mo- rem " I . r~7:V . cnt .aze wystuc a twem. i apteka;stwem. Wieczór za1) JWiada ~ię 

bde muzycz~e. . „ . dla dorosłych 1 d:i:iecl powoduj~ bru·! p~ze.dstaw1.c1e1J_ ro~ot111kó\\'. sezonowych gorze1 -:- narazeni Jest_eśmy na ~z:".~any i nie-
BERLIN. „Gdzie tkwi haczyk _ zagadki mu- natną opaleniznę skóry. l<abr. l'er1. GROHG 'i osw1aod.czaJ?C 1m Jedn~k. ze sprawy te' porozunre111a. z osobami starszem1 1 p:i przykre 

WIE
zv.D.cEznN.e. z " K . . DRALLE, wł, HERMAN LAl"IDE, Warszawa . omówione być moąą jedvp!e na współ·: rozcz~rowan1a. . . 

. „ oper - • oncert W1ed Orkiestry I l . .. ,., · . ! Dziecko dziś urodzone - spoko1111e, zrowno· 
SymfoniczneJ, · . neJ kcni~1et1CJI, fd:óra zwołana zostanie ważone, ufne we własne siły, odzna•tza się ta· 

POSTE PARISIBN. Koncert radjoork. lllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllll!llllllllllli d<>J)!ero po dniu 29 lipca. 1 lentem organizas;yjnym, dumne, spratwiedliwe. 
~.,,_, ..... ....., :'!'.„o_-~ .... ~ ~-~ .... - .... ,_ .~..., .,....~~.ł'.o• 'Jllv ... --•o.ł.A>W'-•• ... -W~""""···-·~~--~.,.,..ł4;"~ ............. ..._,-___ ... _ .. o< ~·--· • ~~ 

l skrzydła gołębi, wzlatających w niebo do Ameryki, ażeby tam, w kraiju dola-

• el"! 

6 
f~ 
··;i 

J;, 
niż miłość 

Wzruszająca 
powieść 
współczesna 

\
--- iakgdyby pójść w ślad za tą duszą, róv.-. uciułać sobie trochę grosza. 
która dopiero co opuściła ziems.k.i padol. 1 Piotr Brnndek nie znał poc:iątkowo 

I ------ !- jak zresztą przeważnie wszyslcy emi-
1 Dwa dni potem, na wiejskim cmenta· : granci - języka angielskiego. JRównież 

rzyku, ocienionym lipami i jesionami nie miał szczęścia. fortuna nie bśmit:~h 
chowano w małej mogiłce, tuż obok gro- ! nęta się do niego - tak, jak do niektó
bu le$niczego Micha ta Raszka, sosnową I rych - i nie wysypała mu prned nogi 
trumnę ze zwłokami ciotki Katarzyny. \worka złota. 

specjalnie dla „Expressu" Ande-ze~ Żański -

. 75 -- I Choć to nie umarł żaden dygnitrz ani Nie sprytem, nie przebiegłością, ani 
Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 

ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Gia
łodąbków - Gliwski - zaopiekował się syn· 
kiem za!.iitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał malurę, 
Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny. 

Młody akademik zaprzyjainia się z ko
leżanką Reną Rudońska. 

Raszek zrozumiał, że to już koniec. b•)gacz, ludzi zebrało się sporo, boć szczęściem przypad1!rn w.szedł ·w:i·eszcie 
-- O, ctotko, nie od1..hodź! - zawołał wszyscy kochali i szanowali poczciwą ten polski chtop spod Białodąbkó-w w po

!"L•Zpa:::zliwie i bezradnie jak dzie1.,;ko. [ staru~zkę, która ws_zystkim służ~ta w~- siad.anie !11ałej paczki. dolarowYt~h bait
Raz jes„cze spojrzały na niego dobre, dle sit dobrą radą I pomocą. Więc tez, knotów. Zawdz1~czat Ją wyłącznie t;·lko 

wierne oczv staruszki. Jeszcze raz war-' kiedy ksiądz, ukończywszy modły, rzu- swoim dziesięciu palcom u rą,k i zaciętej 
g; jej roz·~drgały się w cichym szepcie I cił hasto: „módlmy się za dusze ś. p. Ka· wytrwałości. ' 
·-- i oto jakiś krótki skurcz przelec~al po tarzyny", tłum upad'ł na .kolana i pogrą· Nie byt ani romantycznym woszuki-

Glos jej strzępił się i cichl. Wreszcie pergaminowej twarzy starej. żył się w pobożnej modlitwie. waczem złota. ani sprytnym J:upcem, 
staruszka zaczęła znowu: Coś rJzwiało się, roztrzępotalo p-0 Lecz oto urósł nad zasypaną trumną I zbog-acajacym się nagle na hand !u· Nie 

-- I twoje życie nie byto i nie jest izbie - gromnica drg11<tta, cień mroczny mały kopczyk, na który padło na ręctc ~pekulowal. nie .1trat na giełdzie. ,aie po
w~ srane różami. Lecz nie trap się, syn- wysunął s!P, z kąta i wi.knąI u zamknię· kwiatów i zieta. Wierni poczęli się roz- prostu przez ćwierć wieku był ·rol.Jotni-
ku, oczy moje widzą to, czego nie do· tych drzwi. chodzić. Przy opustoszałej mogiłce po· Idem net fermie w Stanie Missisipj,, 
strzega nikt inny. Twoja dobroć i szla- Mateuswwa pochy lita się ostrożnie został tylko osierocony Raszek. Gorące, wprost wysysa.iące krew w 
chetność nie zostaną bez zapłaty. Po· naa starą i>;zyjaciółką. A potem bez sto- Wreszcie i on podniósł się z klęczek żytach bvłv lipccwe cołudnia na· iaR"ubio 
męczysz się jeszcze nie rok i nie dwa, \rn zgasiła gromnicę„. i raz jeszcze rzuciwszy spojrzenie na 0-1 nej w dalekości fermie. Nie zna n o wów-
ie .'.Z wreszcie Bóg wynagrodzi cię za Ciotka Katarzyna nie żyta. bie mogiłki: starą ojca i nową ciotki, czas ani traktorów ani żniwiare~. Cża-
wszystkie zawody i gorycze - i bę· Cicha, prosta, umarła śmiercią spo· skierował się ku wyjściu. I ~em prze7. szesnaście godzin 11n dow 
dziesz bardzo, bardzo szczęśliwy. Bę- kojną i leżała teraz niby pogrążona w Było łagodne sierpniowe popołudnie· 1 trzeba bvło harować, ażeby w efo1;cie w 
ci::esz szczęśliwy, boś na to zastużył - śnie na białych poduszkach, a na twarzy Pola żółciły się złotem rżyskiem a las j sobotę. w dzień wvpfaty, odtożl ·'Ć trzy, 
i dlatego„ że tam z nieba, modlić się jej błądził uśmiech nieziemskiej mądro· szemrał symfonją swoich listków i gałą- i a Potem pięć dolarów. 
hcdzie za debie twoja ~tara ciotka. ści: snać w ostatniej sekundzie swego zek, jakgdyby pragnął pocieszyć biedne- I tak biegły r1fu1;ie tygodnie rr11.dludż-

Podniosła nieco pomarszczoną Clloń. lżycia dostrzegła rąbek rzeczy wszech- go chłopca, wlokącego się wąską ścieży- kiej pracy. Tylko w niedziel~ wc1lno mu 
Głos jej brzmiał uroczyście gdy mówi- wiecznych - i umarla szczęśliwa. ną w stronę gajówki. było wytchnać. Szedł wtcdv nad nieda· 
ta: Janusz zwalil się ciężko na kolana. (\. Janusz szedł coraz _:volryiei. aż wre- leki brzeg płynącej szeroki em ~ · orytem 

- A teraz, synku, zanim odejdę, po-
1 
Uczuł się strasznie samotny i nieszczę- szcie, doszedłszy d~ c1cheJ da.!b'.OWY: Missisipi i kałdł się wśród zarośli. 

zw:ól, że pobłogosławię cię! Niech Bóg śliwy. Wraz z ciotką Katarzyną umierał padł twa!z:ą w mc~y 1 rozszlochał się naJ Rzeka szumiała, niosąc masę swych 
czuwa zawsze nad ścież.kami, iktóremi c;>st~tni .blis.~i mu człowiek. Odtąd przez serdeczmeJszy~ sierocym płaczem. wód w skonę morza, a polski emigrant 
b~Cziesz przechodzi!. zyc1e miał isć sam. marzył: 

) Zi!llne jej palce dotknęły czo"ta si?· . . Z dale·~a nadbiegły niewyr~źne dźwię ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY. I - żeby tak mieć <ij<recik mtożnaby 
st'.ze:ica„. Janusz run,ąf na kolan~. Nie 

1 
k! ~,zwon?w: t~ w modrzew1onym ko· . PIOTR BRANDEK. ! rzeką spłynąć aż na sam dót do 1 morza. 

,~„ •dział m~. zasłona fez przysłomla mu i sc10t.k_u , a~womono za. umarłą. Echo . P10tr Bran~ek, był t? ~htop. o ~zer?- Potem przez wielkie oceany dojcchat
cczy. !dzwomen zeglowato cicho nad polami kich barach medzwiedzia I zac1ęteJ mil- bym do Bałtyku a stamtą<l jeszc;ze Wi-

Nagle ·::!ostrzegł światło: to Mateu· i nad zielony lasem, który rozszumiał się czącej twarzy. lsią do Polski. 
mowa zapalila gromnicę i włożyła jąlmocLlitewnie. I Lat temu czterdzieści jako wyrostek 
w stygnąq dłoń umierającej. A nad gajówka, trzepotały się białe wYjechał do ówczesnej ziemi obiecanej: (Dalszy ciąg Jutrol~ 
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Ma•ł al dla „Ex11rassu„ - Jerzq Bak 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Gdy zamknęły się za nim drzwi, ba- na„. Szef „KrwaweJ!o Trójkąta" umie sił!... Ale to byto niemożliwe!„. Musial 

Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro.. ron rzekł: wynagradzać swych wiernych pracowni- nadal brnąć w lcpkiem błocie występku! 

dziwa dziewczyna Jei.t pomywaczką w nocnym - Był u pana wczoraj nasz wysłan· ków„. Gdyby tak można było raz na zawsze 

lokalu, „Albatros", gdzie wystę1>11ie tajemnicza nik„. _ Przyzna pan, że zarobiiliśmy i'ą su· · pozbyć się .barona von .sto, ltza, tego im-
para tancerzy w maskach - „Grzegorz t Ju- H t k ł d 
lita„.- ·on jest synem kamerdynera. ona - bra- - rabia Błeszyński?„. - podchwy· miennie. Robota nie jest łatwa. per yn~n~ ieg? 1:ll 0 ~ienca z,e szramą, 

bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ba się cił Nelson - Owszem, był... _ Oczywiście.„ A teraz jeszcze jed· Krzewickiego I teJ całeJ bandy„„ 

potajemnie w pięknym tancerzu, ,lecz on nie I - Jak on się panu podobał?„. na sprawa, panie radco„. Czy wiadomo . I nagle bły~nęła mu w głowie niebez-

zwraca na mą uwagi. . . W'd H F k? ko na myśl· 
Pewnego wi·eczoru Julita wśród t „ d - 1 ać, że roztropny pasażer„. panu coś o ance roncza .„ . p1eczna, ryzy w . 

auca pa a S ' ł · d b ' 'l D · · · · N 1 t · ł b · A · k Ć · h · t 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna I i:;-1sa st~ po ? no mez e... . zis . 1uz, e son nas rozy rw1. . . - moze wpa owa 1c :wszys -

we fraku podbiegi d-0 . nieruchomo leżącei tan- I miał złozyc wizytę Hoffmanowi w 1ego - Nic nie wiem„. - odparł mepew· kich?„. 

cerki, przyłożył ucho do obnażone! pier:;i I o- gabinecie„. A więc cel osiąl!nięty._ nym j!łosem. · Spojrzał ukradkiem na radcę HoU-

znalm!ł, że tancerka nie tyje. Na !el r~mte- - Jeszcze nieosiąl!nięty„. Niewiado- Baron przyjrzał mu się uważnie. mana, który zapomniał w roztargnieniu 
nlu widniał k'rwawy znak w kształcie tróikąta. d · k z A k 7 ł d 
Przybyły lekar~ . sądowy stwierdził, te tancerka ~o, czy u a ~u s1~ otwo~zyć asę„ ~- ..:_ Łóż to jest - zapyta ra ca. o jego obecności i uwagę jego zaprząt-

żyła Jeszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość mm to nastąpi chciałbym 1es?Cze raz się - To sprawa szefa„. Polecił nam I nął jakiś d•ikument, leżący na biurku„. 

we fi:aku. Szukano go po całym lokalu, lecz upewnić; - a więc pan radca wie nape· przeprowadzenie dochodzenia w tej spra , _ A może ich wszystkich oddać w 

tajemniczy · „lekarz" znikł bez śladu. wno, że klucz szyfrowy mieśc:i się wła.ś- wie„. ręce władz?„. - kontynuował swój sza-

l 
G1z!'1t.Orz

1 
_bLubow, ,wezwany do martwe!. nie w tej kasie, która stoi w j!abinecie - Niestety„. nic nie wiem., tański plan. _ Zaofiarować Hoffmanowi 

u rzawszy tł ez maski, stWierdził ku swemu i Hoffmana"- W ł · d · d K t • 
wielkiemu przerażeniu, że to nie Jest Julita Kra- I , 1 

• „ , · . • pó · go zmv. potem, ·!! Y en wro· swe usługi?„. Powiedzieć poprostu: -

snowsk~ iego partnerka. lecz nieznana kobir ta. - Tak iest, . panie !'aro~te„. To Jest cił z miasta, baron rzekł doń: postaram się panu po przyjacielsku wy-

Dalsze badania lekarskie w~kazaly, że niezna- I pewne!„. lnacze1 przecie me fatygował- - Trzeba będzie jednak sprawdzić kryć szpiegów „Krwawego Trójkąta"„. 

!oma tancer!Ca została w P?dstępny sposób 7.a- bym panów. . kim jest ta kobieta„. Nie przypuszczam, Ale jak tu sobie zapewnić bezkarność?„. 
mordowana. R · l J · l' · t 1 · b t b ł · · ..r M · · · 

. . . -: o~um1em „. eze 1 w1~c .am ezy I a. y . o y o c.os powazne,..o„. oze 1a- Bo jeżeli on ich zdradzi, to oni jego na-
Nadkomisąr~ .Usicld„ pro~adząr}' śl!dztwo ta ta1emntca to postaramy się Ją stam- kiś prywatny incydent... Ale to trzeba M · H ff 'd · t 

w tel sprawie, stafe wobec metozw1!lza'oel za- ! . . . . , pewno„. oze o man znaJ zie na o 

gadkl. Grzegorz z,eznał, te Julita ~<ra1.nowska. tąd wydostac„. A 1ezeh Ją wydostaniemy zbaidać„. radę„. Przecie warto im będzie unie-

lest ·. s.padkobierczynlą wielkie) fortuny, pozo-1wtedy czeka nas sowita na~roda pienięż· . winnić jednego, by wpakować calą 
st~wlonel przez. Je! ojca,. hrabiego Krasnoy.o- R d I I tłS bandę A jeżeli baron wcześniej dowie 
sk1ego, który zgmąl w Rosił wraz z żoną. Pie- oz z a . „. . , ? K . ? o . 
niądze złożone w banku iullta ma otrzymać . · się o teJ zdradzie. „. to wie. „. ll1 

w myŚI testamentu z chwilą uko~czenla dwu· '1L{. e &_ • • d wszędzie mają swoich ludzi... Trzeba 

dziesta lat, a wi~C z.a dwa lata. Hrabia Kra- ,. Oul!l~C·~ pono ra cę działać ostrożnie.„ Mnie jest wszystko 

snowski przed śn~1erc1ą wręczył testament ojcu "' jedno„. Anglicy, czy Austrjacy, to dla 

Grzegorza, a pomeważ stary Lubow nie może z h t l S 11 G 1 d ł · , N k t 1 ł · k k' G · b , · · p t lk 1; i,. ~ · 
się Już talciemi sprawami zajmować ze względu o e u " avoy ory u a się I a ory arzu roz eg Y się ro 1. o- mnie ez rozm cy„. ragnę Y v vPON"rJU •. 

na swól wiek, przeto sprawę tę ujął w 11we wprost do ministerstwa spraw zagranicz \rył odskoczył szybko,, .siadając na dav:· Odetchnął głęboko„. 

ręce młody Grzegorz. nych. nem miejscu. Po chw1h otworzyły s1ęf _ Pan hrabia widzę jest bardz() 

Na4 ranem polkJa odnalazła prawdziwą Ju- _ Do pana radcv Hoffmana„. Proszę drzwi i wszedł Hoffman. zmęczony? ' ' 
lite Krasnowską, która w stanie m:wpólprzy- kl d w· · · k kł . „. 
tomiiym leżała ~a miastem. Julita potwierdziła, mu .wręczyć tę wizytówkę„. - rze 0 . . ~ te P~?· to cie awe„: - r.ze ' . . - Tak„. - odparł Goryl, ocierając 

te jest sp~dlrnbierczynill,.. wielkiej fortuny, lecz woznes!o. . śmie1ąc - Moi. kolega powi~da, ze to spocone czoło jedwabną chusteczką. 

Jednocześme oskarty. ła urzegorza o to, te on l)~c-a Uoffmąn spqjrzał na wizytów· napewno falsyfikat... A on się zna na! Mo'e te a a ząć odr . 
Ją ~la,§nle WYWiótt'' :ta mfaS'to'; · ~t;ą'ę: ża'garną~ · ""' 7 • ' ,'I. ,. n , ' ~1 • 1 _ 1 d _ tern„. "' 8'H' z :t' z z c ~zu. - a p~o -

Jej m.a)ąt~ . . ·. Qi'~!gO~ l~~i„ Z<!\ltnipny temj ~ę;i .~ę. ~ nął się w ~CZ010 l, z.acz~ me y~o ........ . . . . vos tego ,-,Krwaweg~ • Tr6Jkąta1 '„. Wie . 

snaqlaml ł twl~t11zi. te, • ło kłami>t~~ Nai:teP• :W,&ć~ .fi N li Il> -. '', · ,;,;, ' i • I Mozhwe.a - odparł Go.r~. . pan radca, ja o tern JUZ coś sJyszalcm„. ~ 
nego . dnia Julitą i::ofnęła zeznania. kon:ipro~itu: - Hrabia Błeszyński ?„. Ktoż to mo· - Czy ~ógtby. mi pan zostawłć tę 

1 
Nawet znam jednego, który mógłby mi 

fące_ Grzegoi:zl!-1 tłumacząc się przyw1~zemam1 że być?„. Jak wygląda ?„. monetę na kilka dm?„. Chyba ma pan ' pomóc w wyszukaniu tych łajdaków"„. 
I nerwową cbąmbą. z b . dk . d d , do mnie zaufanie? I . . . , 

W domu Grzegorz zostaje list. w którym , - , ro, ą, panie ra co„. - po po I . · :" . . . ~ Moze pan hrabia chciałby spocząc 

anonimowy auto~. nazywając siebie „Robertem", w1edz1ał wozny. - Ale~ o~zyw1śc1e, pame radco-od u mme na kanapie?„. 

amawJ!l slQ z nim na s:16stą wieczór w ·,arze -Z bródką powiadasz?.„ Zaraz„ I parł up.rzeJm1e Goryl. --;-- ~o.gę panu po- _ Dziękuję„. Rzeczywiście„ . bardzo 

„2any • · Aha„. Już wiem„. Mój rywal!„. Moneta, zostawić nawet bez naJmmeJs.iych skru- mi słabo.~. 
Tam Grzegorz dowl~duie się, te zamordo- hiszpańska z czasów Filipa z omyłkową I pułów„. p k. · k- · t ł ł k 

wana na dancingu kobieta nazywa się Marta . , 1 • • rzy asie w ąc1e s a a ma a a-

Wfld, a · tajemniczy ,,lekarz", znany w świecie datą!„. Dawa1 J!o tuta1.„ - Bardzo panu hrabiemu dzi~kuJę.„ napka. Radca ujął go pod ramię. , 

przestępców pod ·przydomkiem „(]oryl", był iej Goryl stanął na pro5tu i skłon.ił się z - odrzekł radca Hcffman, chowaJąc mo O nie Dziękuję Tak źle nie 

kochankiem. Robert me chce wymienić swego szacunkiem netę do biurka. - Czy długo zamierza . - ' „.. ":· 
nazwiska, lecJ ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc · . • • . pan P,rąbia u nas zabawić? Jest:„ S~m doJdę.„ Ale mech pan radca 

w sprawie wykrycia zbrodniarzy. - Pan radca wybaczy, że się spozm· · . T. · 
1 
· . · 'd bk ś . ł t . sobie me przeszkadza.„ Bardzo prze-

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się łem, ale ważne sprawy handlowe za· . - . o za ezy o szy o CI za a wie- praszam.„ 

szczera nić przyjaźni, która_ potem zamienia się trzymały mnie na mieście„. n~a moich. spr~w han.dl.owych„. Jestem, _ Nie szkodzi... Może trochę wody?. 

w gorącą milość, a!e J11łodz1 napotykaj~ na dr~- _ Nie szkodzi proszę bardzo!.. Wi· mestety, ich mewolmk1em„. N' . D . k . 

dze swego szczęścia coraz to nowe meprzew1- h b' '1 p ł . Wszyscy jesteśmy niewolnikami - ie, me„. zię UJę„. 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- tam pana ra teJ!o„„ rzez ca ą noc me -. " " · · Usiadł na kana ce. Radca wrócił od 

ka, nie mogąc znaleźć pracy, WYieżdża do Wie mogłem spać przez pana, czy pan hra- „czegoś lub „kogoś ••• - roześmiał się b' k G 
1 

d tk ł 
1 

kk t 
1 

. 

dnia, gdzie opiekuje się nlą Goryl, występujący bia uwierzy?„. Daję słowo honoru!... BO' radca. mr a. ory 0 . n.ą. ze. a s a oweJ 

pod !"laską pro.kuratora Czybirskiego. Podczas 0 takiej monecie jeszcze w życiu nie sły- __ No, pan hrabia nie ma chyba po- kasy. Przyjrzał si~ ~eJ .zbh~ka. Jes~cze 
ie! meobec~oś?1 w Polsce Grzegorz wraz ze ł ! M 'ą sobie? wodll doi skarg" · Samodzielne stanowi- raz dotknął przedmeJ ścianki„ . Czymł to 
swym . prz~l]ac:elem Robertem ..:dobywa dowo- sza em „. a l pan przy "' „. · · . · poprzez chusted.kQ by nie zostawić ~ 

dy, stwierdzające. te prawdziwą hrabianką 1 - Owszem„. Proszę.„ sko.„ Dość zresztą wysokie.„ ·śladów. ' -

'Yłaścicielką wielkiej fortuny_ spoczywającej w Wyjął monetę z kieszeni. Radca - Tak, ale ta samodzielność właśnie „ . . 

bankach .. ·nie -iest Julita. lecz właśnie Hanka. Hoffman wziął ją do reki i zmrużył o- obowiązuje„. Człowiek ciągle jest w Ktoś ~apukat do drzw1. Wszedł Jeden 

Dowiedzia! się o te!11 r~wnież Krze"'ic,~i. !~; czy. ' strachu„. z urzędmków. . . 

den -z czlonkow orgamzac]l „Krwawy Troikąt , T I . - Pan minister prosi o szyfr 
który- w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie - Data rzeczywiście omyłkowa.„ o - W strachu?.„ Dlaczego? . „. 

dnia. „Krw~wy Tró)kąt" chce bowiem zawład- widać odrazu.„ Niezwykły okaz„. _ Mam do czynien:a z największemi 1 Goryl wytęzył słuch. Radca Hoff-

nąć rpaJątk!em hrabian~1 • 1 w tym celu st~ra się Wprost niesamowity.„ Czy nie ma pan tajemnicami państwowemi więc pan ro-11 man zerknął na bok. 
Ją zgtadz1ć'' do chw1h uprawomocniema te- dk' · k · zkł . · ' M I · · · t · ? 
sta~entu. 1 przypa iem pow1ę sza1ąel!o s a przy zum1e.„ Nieraz w nocy budzę się i my- - a pan z eceme pana mm1s 1 a . 

A'bt Ją usuną~ Jaknaidale! od Grzegorza 1 sobie?.„ . ślę z przerażeniem, czy tylko czegoś nie - Owszem .•• 

Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy - Niestety, panie radco„. · zostawi1em otwartego! Wprawdzie moi Urzędnik wręczył mu jakiś blankiet 

. tr.z~ch handlarzy .tywym towarem - Armanda, - Phi... To ciekawe„. woźni są wyspecjalizowani i nad moim z podpisem. Radca sprawdził i odparł: 

ftihpa. I dPawAl,a. Ct1 dwa! oJsttatnl wywkotą l~ p~d Podniósł się mrużąc cią..rle oczy i gabinetem czuwa sztab detektywów, ale - Dobrze Pros"ę zaczekac' w przy 
s ępme o rgen yny w em prze onamu, „e • ,.. · · t d · '? · " -
Hanifa spotka się za oceanem z ukochanym przyglądając się monecie. czy mo~na się us rzec prze szpieg~m1 ległym pokoju. 

Grze~or.zem. · · . . - Na jedną chwileczkę„. Ma~ tu o· Wczo~aJ napr~ykł~d otrzym~łem wiad?- Urzędnik wyszedł, Radca s i e dział 
Mmęly d'Ya miesiące„.. . bok kalegę, który też kiedyś za1mował m?ść, ze do Wied!lia prz~byhp;łonkowie przez chwilę nie1 ·decydowany, wreszcie 

Ha~kq zainteresował się. pewien elegancki · ię temi ..rłupstewkami Pokażę mu m1ę~zynarodoweJ org~mzacj1 szpiegow- zwrócił się do G 1 . 
młod~1en1ec, iStefan Czarski. który samolotem s. . 5 • "' ' skieJ Krwawego TróJkąta". Doniosła ory a. 

uciekJ z n,ią . do Polski. . : niech s1ę ucteszy„. _ mi 0 tern nasza policja politYczna„. Ale -;- Pan hrabi~ mi wyba~zy, ale będę 
. Będąc Ju~ nad Polską, napotkali grotną za- - Proszę badzo„, Zaczekam„. kto to są ci ludzie? Jak wyglądają? musiał przeprosić równiez pana„. Nie 

w1eruchc śmeżną. M h b' · t... • „. ••• 1 · k' k 1 · k · , 
Nastąpiła katastrofa f Hanka znalazła się . - oże.pan ~ai 1a przeirzy soo1e Gdzie mieszkają?„. Djabli wiedzą!„. wo no m1 przy im.~ wie otw~ erac ka-

w.„ Mińsku, ,gdz ie posądzono Ją o współpracę tymczasem ilustrac1ę„. Leżą. tam na sto- Gorylowi zrobiło się nieswojo Chrząk sy . ._ Nawet pan mm1ster musi w tedy 

z_ Czerskim, ~tóry był zagorzałym przeciwni- liku„. nął dwa razy i odwrócił głowę: jakgdy- WYJŚĆ„. Ja Jestem odpowiedzialny za jej 

k1em bolszewików. N' li radca się nie krępui'e b . ł . . ć . . .. zawartość„. 
Na tej podstawie wysłano Hankę daleko na - tec pan "' Y mia zamiar przyJrze się uwazmeJ 

północ Rosii.i. Hoffman wyszedł z 'gabinetu. Goryl niezrozumiałym wykresom, wiszącym na --: Rozum~em.„ - odparł Goryl, 

Hanka spotyka tam wynędzniałą staruszkę, rozejrzał się dokoła. Jednym spojrze· ścianach. w~taJąc. :- Niech pan radca się nie krę-

z. której opowiadania .. wynika, te Jest ona hra- niem ogarnął cały pokój. Nic nie uszło _ Tak to jest niemiłe _ m kn ł I PUJe„. Juz m.i lepiej. Pozwolę sobie tu 

bm~ Krasnowską, matką Hanki... . . . :" .' . „. ru ą • wpaść za kilka dni po odbiór monet 
HTabina Krasnowska po odbyciu kary, r-pu- 1ego uwa5tt. . me znajduJąc naraz1e me stosowniejsze- Nara . d . k . . . _y„. 

szcz~ W,YW'f Soło~iecike i cicp i er~ w . Puls;~ _ Biurko„. czterv krzesła.„ Tu ok· i go do powiedzenia, a przeciągająca się zie Zię u~ę. i mo~e ~szanowame„. 

dowiad.ui.e się od ~Jl~~_go~~"· ze Han~a iest 1e1 no„. - notował sobie w pamięci - A tu·, cisza bardziej jeszcze działała mu naj - Ja rówmez dz1ękuJę.„ - odparł 
córką 1_ ze udało ,1ę Je) Zill "! ~ 'I! , ze~łania. k ,·nerw radca. - I jeszcze raz przepraszam„. 

Tymczasem „Krwawy Tróikąt" w dalszym asa.„ ' y. . , . . 

ci~gu .teroryżuje Goryla, przebywającego w Jeden .skok i znalazł się .prz~ . niej.I Ach! g~y~y mógł pozbyć się ~ej o-! k ?~prowadził _gosc1a ~o drzwi. Zam-

Wiednm. ·. . . . . . . I Był to na1nowszy model anj!1elsk1e1 kasy kropneJ misJ1!... Gdyby mógł wrócić do nąt Je na klucz i zasłonił okna. 

Pod g~ozb~ wy3g_wien1a Jego prawdzi\\eJ. o..rniotrwałe1' prostej w linii ale tnasyw„ 1 spokojnej pracy w firmie Aga". Gdy-I 
przeszłości kazą mu nawiązać kontakt z radcą I &, • • ' • k! . b " · · • (D } J J f ) · 
ttoffmanem celem wydostania od niego tainegol ne1 i niedostępne1. Wszvst 1e ściany y.- by mu pozwolono zostać uczciwym czło t 8 szy C ąfl U ro 
szyfru. ' · · ły gładkie bez najmniejszei!o otworu. wiekiem!„. Priecie o nic wiecej nie prQ-
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Życie Pabjanic Osiru zoford u Boroho _!'~~~~ 
SLuBow ANIE ~~WisTow. powstał na tle niskich wynagrodzeft . ~8J:JfJ~1f.~łJ>8s1"Ar:=~~ .J~~~~ 

W czwartek, dnia 1 slel'lllnia r. b. w lokalu lódt, 23 lipca. Gdy robotnicy zwracają się do f1ir- .W TEATRZE MIEJSKIM, 
i>rzy ul. Zamkowej nr. 61 odbędzie się ZwY· ~k). - W zakładach przemysłowych my z zażaleniami, zwalnia ich się z pra· Dziś po raz ostatni koncertowo graiia __ p,tzez 
czajne kwartalne informacyjne zebranie człon- Horaka w Rudzie Pabjanlckiel wybuchł cy, przyfmuląc nowych pracowników. zespół w~szawsJ<iego Teatru Akt?ra. ~rcywseso: 
ków Związku Rezerwistów. . . h · p . .d . t · k zaw ła komed1a Mohera „Chory z uroiema ze te W myśl okólnika Zarządu Olówneio Związ zatarg na tle niskie wynagrodizeń. owia om1ony o em związe . • fanem Jaraczem w roli tytułowej, W środę, 
ku Rezerwistów w Warszawie z dnia 15 czerw· firma angażuje robotników do pracy „Praca" zwrócił się wczoraj do okręgo- czwartek i p1ąłek pot.egnalne występy Stetan~ 
ca r. b. numer 4/35 dokonanem zostanie przed na 6 krosnach z płacą po 2 gr e od wej inspekcji pracy z prośbą o inter· Ja~acza ze. swym }espołem w świet~.ej komedii 
sztandarem Związku ślubowanie :Rezerwistów metra. O iłe robotnik nie wyroni prze- wencję zaznaczając, że żaden z robot· Cmllaret~ 1 Fli:rsa. ,,Pan Brotoiu1:eaµ. · . ci·e-

. ł ' b R n j · · . „ • ' b H k I ż . i Pomimo wielkiego powodzenia, iak1em na wierną s uz ę. zec.zypospo Ie: w1dzianeJ produ:kcJi wówczas płaci mu nłków w fa ryce ora a n e mo e {\Są szą się występy Teatru Jaracza kończą się one Y" celu I>Odmesiema zwartości organizacji się po 4 złote za dzieli. Stawki te są mi- gnąć takiel produkcji, Jak wYmaga flrma nieodwołalnie w piątek, gdyż !mpreza ~a jest 
związkow~!, zaprowadzonym zostale. nowy ~Y· nimalne gdyż dzienny zarobek rohotni- W zwiąiku z tym zatargiem inspek- związana ścisłemi terminami w innych miastach 
stem przyimowania członków do Związku, rma· . ' . 6 k , . i ł . .1 . 'bl' · h d ' h (w sobotę grają już w Krakowie). nowicie zgłaszaiiący się . i wprowadzony przez ka pra~uJącego na rosna<:n oowm en C]a pracy~ zwo a w naJ 1zszyc ntac Począ1ek codziennie o godz. 8,30 wiecz. Ka-
dwuch członków rezerwista będzie przy.jętym wynosić 9 złotych. ikonferencJę; · sa czynna od godz. 5-ej po poł. 
na okres a miesięczny w charakterze „kandyda
ta". Po zapoznaniu się ogółu członków z kan· 
dydatami, następować będzie balotowanie, mo· 
cą którego kandydaci zostaną przyjęci w Po· 
czet rzeczywistych członków Związku, lub wy_
balotowani. 

BUDOWA SZKOLY. 
Budowa szkoły Im. Marszałka Józefa Pil· 

•udskiego przy ul. Pułaskiego Nr. 32 posuwa się 
ra~no l jest nadzieja, że od irudnia, a najdalej 
po ferjach świątecznych Bożego Narodzenia 
KtnaCh cały zostanie oddany do użytku. 

Poza pokolairnl ogólnej użyteczności szkolnej 
rmaoh dwupiętrowY, zawierać będzie osiem 
sal przeznaczonych na klasy o rozmiarach 9x6 
1notr6w w których znajdzie Pomieszczenie ok. 
łOO dziecL 

Piękna sala rtmnastyczna 15x10 metrów, o· 
raz tychte rozmiarów taras na dachu dopełnią 
ca~ośoi nowopowstalel szkoły. 

aoBOTY N.A: szosrn. 
Na szosie pomiędzy Pabianicami I Łaskiem 

wr-e robota w całej pełni. W wielu mieisca.ch 
tłucze się kamienie, nawozi piasek, niweluje 
crunt l: dokonywane są wszelkiego rodzaju przy 
ir-0towawcze roboty do poprawienia nawierzchni 

Na przestrzeni bezmała dwu kilometrowej U· 
lotoną została kostka granitowa po które! jet
dzl się „Jak po stole". 

Jest nadzieja, że do Jesieni roboty znacznie 
posuną siQ naprzód, I że szosa Łódt - Poznafl 
nabiorze na.prawdę europejąkieio wyglądu. 

ŻNIWA. 

Kopalniil kto' ra płonie 50 łat „BOBASEK" w TEATRZE LETNIM w D:AW-
' WczorajszaNE;e~~e~!7~E.f!:trze Letnim w 

Studnia zieJ"ąca ogniem.-Ewakuac1"a ludności d~wnej „Bag!lteli" był8: przyjęta e!ltuzjazsfyq:t
nie. Humor 1 prze'kom1czne sytuac1e raz . wraz 

Z zagrożonych terenów zmuszał_y w.idzów do dągłego śmiechu. Udział 
~ New Straitsville w Ameryce isl-J Podczas trwania pożaru płomieme nie biorą:. Fischerówna, _Paszko~ska.. B!onowskki~· • . • , , , . Z1emb1ńska, Macherskt, Mroz1ńsk1, W1:qqzew$ . , 

me1e kopalnia, ktora podpalona została 1ecLnokrotme wydostawały się na po- Woszczerowicz i Tatarski ~ Początek o godzi· 
50 lat temu, a mianowicie w 1885 roku l wierzchnię. Od ognia, strzelającego z nie 9-ei wieczorem. · _ 
przez strajkujących l!órników i która pło pękniętych szczelin ziemi, zapalił się las · 

0 0 
oo0 

nie. dotychcz.as. Podipale?ia _dokonano w!. znajduj_ący się po~ad. k-0palni:i, cały ter~n f0°0000°000000000 · 8 · 000000~ . · ~~ 
ten sposób, ze szerej! wozkow z węglem pełen )est z.apadhn l itłębokich otworow 0 PARCELE -. 
polanych ropą naftową, zapalono i spu· I Władze zmuszone były ewakuować lud·1 ~ ' : 
szczono d-o szvbu. Pożar rozszerzył się ność z domów i mieszkań, znajdujących 0 ~ 
na ~~zest~zeni 25 kilo~etrów. Aby go ; si,ę w ?kolicy, gdyż groziły one zawale- : BUDOWLANE l? 
ugas1c, skierowano łozysko potoku do , mem się. · ~ 
kopalni,. ~zniesiono • ~cianv .bet~nowe, ! Pawien farmer, stwi_erdził któregoś ' : ~ 
uszczelma1ą~ wszystkie szc~eh?Y 1 otwo l dnia z największem zdumieniem, że je-go przy ul. Krzemienieckie!' ~ 
ry, ~tóre miały n~ celu odc1ęc1e. dostępu / studnia zieje o~niem. Sczaseiµ ogień po: Retkińskiei do sprzedania. 8 
powietrza do 1>?zaru. Ża~en tednak z i czął przedostawać się do . okolicznydi Zgłoszenia: Piotrkowska 40, ~ 
tych środków me okazał się skutec.zny. ! kopalni i stał się J!roźny dla całego prze . Zarząd spadkobierców I. K. o 

Pożar sa;erzy· się dalej, a wartość spa ! myslu węglowego w tamtych stronach. ~· Poznańskiego, w dni pow- , ~<!> 
lonego węgla oblicza się na 10 miljonów l W ostatnfoh czasach władze postanowiły · szednie od 10-12 I od 4 . : 
dolarów, zaś wartość węgla zas!rożonego przedsięwziąć ener1Hczne środki celem : do 6 popo~udniu. : 
ale jesz~z.e nienaruszoneJ!o rz~~z~naw- ·I definitywnego zd~szenia pożaru i wy· 0000000000000000000000000000000 
cy ocenia1ą na przeszło 100 mil)Onow dol asygnowały spcc1alnv fundusz w wyso-
larów. kości 5 milionów dolarów. Dgżurg apfek . 
11111111111111111111 :1111111111111111 1 1111111111111u111 1 111111111111111111,1111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111111111111111111111111u111111111111111111!11111H11~ '. 1 1 Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

· • Niemal ·w C1tłym ix>wlecle łaskim tnłwa ~Y· 
ta zostały !~ ukończone. Zbiór kartofli zapo- LECZNICA OMEGA 

J, Koprowskiego (Nowomiejska 15), Trawlrnw
skiei (Brzezińska 56), M. Rozenbluma ($r6d
miejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 
95). H. Skwarczyńskiego (Kątna 54) L. Czyńwlada się nieszczególnie, gdyż z powodu majo-I I GABINET. DENTYSTYCZNY 

wych i czerwcowych mrozów krzewY ziemnla· GŁÓWNA 9, tel. 142-42 · 
ków ucierpiały I pod krzakiem znajduje się Przyjmują lekarze we wszystkich spe.. 
małoJ kartofli i do tego drobnych niewYrośnię· cJalnośclach. - Analizy lekarskie, za
tych. strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. 

STACJA Zi\POBIEGA WCZA 
REPERTUAR l(IN, czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 

OSWIATOWE: -- _UrV{_is z Wiednm.- --, 

CORSO 

skiego (Rokicińska 53), 

HUMOR 
i FLAP Początek w dni powsz. o 4·e,j 

w soboty, niedzięle i świ~ta. 
o godz. 12-ej 

Ceny miejsc: 50 I 54 gr. 
nast~pne 64, 86 I 1.09 

oraz Poiły Morau - Mickey Mouse I Lupe Velez 1500 najpiękniejszych girlsów! Ogromna orkiestra( liumor! - $miech! 

Sala nale:łycle wentylo· 
wana I ~hłodzona 

11 yvielka epopea miłości N o c Ny L o T 
• 1 bohaterstwa! 

W rolach głównych 6 największych slaw ekranu: John Barrymore, Clark Gable, Myrna Loy, Robert Montgomery, Helene 
Barrymore. - Arcydzieło, które niema sobie równych! 

I ' 

Muzyka! 

Hayes, Lionel 

• ·J 

ookur w. t.AaunowsK1 nr. H. Ziomkowski Dokt
6

r REICHER O BR A U N Doktór TREP MA 
spec. chorób wenerycznych, seksual- med. SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH r • · 

nycb I sk{.rnycb spec. cbor. wenerycznych, skórnych, WENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH "" specfalista chorób wenerycznych, 
(Oablnet Roentge110- I światłoleczniczy) włosów I moczopłciowych p ł d i 28 Tel 201•93 POWRÓCIŁ. skórnych, moczopłctowych · 
PIOTRKOWSKA 70. Telefon 181-83. 6·10 SIERP~IA <:, tel. 118-33. p 0 u -~~~a od 8 11 rano i ·

0
d 5-S Spec. chor. skórnych i wenerycznych ZAWADZKA 6, Ir. II piętro, tel. 234-12 

Przyjmuje od 8,30 do 10,30 rano, od Przyjmuje od 10-12, 2-4 i od 8-9 w. ~zyi . . - . . 9 przyjmuje od 8-1-ei · i od 4-8 wiecz. 8-12, 2-4. 6-9 wiecz. 
1-ej do 2,30 PP• l od € do 8.30 wiecz. nledz. i ~wlęta od 10-1 po poi. wiecz.:.o w medziele i święta 0~· CEGIELNIANA 4, tel. 100.57, W niedziele i święta od 8-1 OP· · 

- .DwrnieRdz. iośwlętaJodTlO rE. doR1 pp,WENEW6cliołczNADr. Rundsztein LeCzni-ca - LBARZ. DEIJNT\'ST,Aw-~- - '. 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. AKUSZER- GINEKOLOG ze stałeml łóżkami D N lir u ft Mn 

• chor. SK6RY, Wl.OSóW ZAWADZKA 1 i~~e!~;. POMORSKA 7' ~~;!:4 usz:~A.:~~y~s:.;dlo I u. n u~ u H u . 
N A R 

1uwl':,E~YIC~~EA 24 cznina od 9 rano do 9 wlecz. ' Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-eJ. dróg oddechowych przylmule od 10-1 I od 6-8 t>o 1>ot 
1,30 _ s.30, n - 1a, - POAADA 

3 
ZLoTe. - • Piotrkowska 61 Piotrkowska 5'1 

14
•
30 

-
16

•
30

• 
19 

- 20. Dr. HAL TRECHT :S~d. lU[JA MAKOWER od9r.-2p,4-8~:~·rz~~~~g:.Z.Rakowskl telef~ 121-23 ' ' 
Dr. MED. Choroby skórne, weneryczne I moczo· CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE wezwania na miasto • ·---------· ~::-.:. 

M TAUBENHAUS płciowe. .., _ „ (Kobiety I .dzieci) POWRÓCIŁA - DROBNE ogloszeniii w „Re!luhllce„ 
1 PI01:RKOWSKA 10. TEL. ".fo •• t. WóLCZANSKA 117, Telefon 149·39 L BERMAN sa '!ajlepszym i naitańszvm środk iem 

akuszer • ginekolog. Przyimuje d? godz. 8.30 ra!10, od ll._30 Przy)muje o~ 8-11 rano ·i od 6-~ w. Dr med I 2et~niecia zainteresowarwch . *on. 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 do, 2.30. PP· _1 od 1 do 9 wiec~. W me- w medzlele 1 święta od 6-8 w1ecz. • . • . , . Kto chce: I) zna1eźć lokatora luh suh-
p j . LIPCU w god 8 rano dz,ele i święta od 10 do l·eJ w poł. • specJahsta ... borob .v~neryczny~h. skór lokatora. 2> znaleźć mieszkanie łub rzy muie w z. L nych I s~ksuatnycb I · · · - 4 ppoł. i 7-9 wlecz. Dr J NADE · CEGIEL„IAl"IA 16 .1. 1 f 149_07 poiedvnczv pokć;. 3l sprzedać n!eru-or HENRYKOWSKI " ee on . · :homość lub· rzecz. 4) kup i ć coskol· 

DOKTOR • 111 
• • Prz~jmuje od ~11 l od 4-8 wiecz wiek okazyjnie. 5) dostać posau i;. 61 

H S li Choroby akórne I weneryczne . W medztele t ~w1ęta od 9-1 po poi. wy'szukać pracownika - nietha1 _ P.?:-• ZUlllGC 8f mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 AKUSZER·C;ilNEKOLOQ do urobne o~Ioszen 1 e do .. J~eo11hl 1 k1 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENf.RYCZNłl front I p •. tel. 262-98. . ANDRZEJA 4 Telefon PRZYBLAKAL się pies . Bernardyn P-OSZUKUJĘ- pra_c_y -w cha1·akterze PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. Przyjmuje panów od 8-11-eJ I od . 228·92 biał~, żółte łaty. Odebrać za wynagro -

Od. 9-1, od 5-9 pp. 6-9 wlecz., niedz. i święta od 9-12,30 przyjm. od 2-5 1 od 6-7.30 . dzemem, ul. Wolna 21. gońca , mam własny rower. Oferty 
w niedziele i świeta od 10-1. panie: od 10-11-ej i od 6-9 wlecz. - - pod_ „Goniec". 

Jedyne kino diWittkowe 
w ogrodzie 

'' 
KIETA" 

S i enki ewicza 40 
tel. 141-22. 

Dziś i dni nast~pnyahl-

GSiliM9 

Fenomenalny śpiewak, genjalny artysta R V S Z AR D TA U B E R 
w roli FRANCISZKA SZUBERT~ 
w największej atrakcji artystycznej świata p. t. 

,,MARZENIA .MILOSNE'' 
który z maest rią wykonywa szereg pie śni w języku niemieckim m. in. „Leise flchen meine Lieder". 

Pocz. w dni powsz, o g, 4, w soboty, niedziele i święta o g, 12. _ Następny KWIACIARKA z PRATERU" 
Na vlerwazy seans i poranki miejsca po . S4 J!r. program: 



C d '' • ) t 1 • k ŁOZPN zgadza się ,-, u a z 1 e.. o n ego s o 1 a na z~~~!~zow~=!=~~3e~:: .. 
Co b~dzie z Podgórzem. Sląskowi grozi nowe niebezpieczeństwo Na wczorajszem ~osiedzeniu zarządu 

. . · . • LOZPN·u zastanaw•ano się nad propo· 
Warszawa, 23 hpca, l niedzielę, ale Jako spotkanie drui.tlei rundy, więc sklem zi.tloszony był do Ruchu, Ale skoro zo1tał • i 

że porażki się nie kalkulują przedewszystkiem w Warszawie a pierwsze spotkanie a wł<;' to u· on potwierdzony dla Jednego klubu automatycz· zycją PZPN-u zorganizowania W dn U 

z finansowego względu najlepiej ocenić to można' nieważnione odbędzie się, o ile •• , się wogóle od· nie odpadają wszystkie Jego dawniejsze zgłosze· 15 września w Łodzi międzypaństwoft 
po naszej piłce nożnej, Póki jeszcze nasza re- , będzie w następnym terminie. l nia, Nie chce się z tem pogodzić Inny z slołecz· 1 wego i!potkania piłkarskiego Łotwa ·
prezentac;yjna jedenastka żyła legendą znakomi· ; A Polonia tymczasem walczy na boisku w Imię nych klubów, który na śląsku nie zarobił wszyst- I p l k L d • 
tej J>Ostawy w meczu z Czechosłowacją, a potea świętej idei sportu. . 1 kich punktów l co pewien okres czasu alarmuje O S a W O Zł· 
świetnej Jlry w Berlinie z Niemcami, a w kraju 

1 
Temu samemu śląskowl Qro2i:i Inne jeszcze nie o wielkiej „aferze" Więcka, alerze którel woJló· J Zarząd ŁQZPN·u postanowił ostate

od-sukcesu do sukcesu kroczył mistrzowski Ruch, bezpieczeń1two, Przez callł pierwszę rundi: J1ral le nie było a która ma być tylko podstawę, aby cznie zaakceptować propozycje PZPN-u 
ruch panował też na naszych boiskach, Na wi· w ieJlo barwach nleJaki Więcek, I on otrzymał w 1a11rożonym momencie podllłć akcję wałkowe· 1 i przystąpić do przeprowadzenia teiO 
downiach robiło się coraz c!aśnieJ, bo też każdy; zezwolenie Jlry w ślęsku mimo, ze. znany był · rowę, Również w Imię Idei sportu! mi dz aństwOW"'°O spotkania piłkar· 
ciekaw był renes11Dsu nasze1 pliki nożnej, : fakt, że dawnlel pod inaczeJ brzm1ącem nazwl• I Old. .ę YP -• 

Ale ten zloty okres długo nie wytrwał i nasz 1 sk1ego. 
lutbol wrócił do tej krytycznej sytuacji w jaki„j: Ks z 0-L Ks Będzie to drugi wogóle mecz mię. 
się znajdował, a Jakiej wcale nie opuszczał, - ,

1 dzypaństwowy w Łodzi.. Pierwszy: 
Przen:edz!ło 1ię momental~e na widownla~h, T · _ p Iska roze rany został na 
przerzedziło w kasach, znikło zainteresowanie. j urc1a o I 

W ostatnich dniach zrobiło się znów trochę · stadionie ŁKS·u w roku 1924, a więc 
głośniej wokół piłki nożnej, ale ten rozQłos by· I przed 11 laty. 
naJmnłef nie można przyplacć na jef dodatal11 
konto. Głośno 1lę zrobiło wokół trzech bardzo Duda mistrzem Polski 
oryginalnych kwestyJ, 

Plerwszę fett kwestia Podgórza. Klub ten w 
konsekwencfl zeszłorocznej „sprawy koszulko· 
wej" W arszawlanki musiał się pożegnać z lillą. j 
A, że i PZPN dojrzał się w tem wielkiej krz:ywdy l 
dla zespołu krakowskiego, przyznał mu prawo 
udziału w walkach o wejście do ligi, nawet !ldy· 
by zespół ule zdobył okręgowego mistrzostwa. 
ale znalazł się na drugiem miejscu. Rekompen· 
sala miała iść nawet dalej, bo dopuszczała Pod· 
górze n.ie do wstępnych walk międzyokręgowych, 
l\le wprost do spotkań finałowych, . 

Wszystko było w najlepszym porządku, tylko \ 
że Podgórze okazało się zbyt obowilłzkowe i po· 
kusiło się o tytuł mistrza okręgowego, Zdziwili 
się więc panowie z PZPN-u. Co · zrobić z tą dru· 
żynę? 

W myśl przęg~ów mi~trz ,,pn~n grać w I 
walkach mlędJY$ęgow:ych, .a P-0dgórie jako drlf 
Il oclrazu w finale, a, że Poilgórze uzyakalo ty• 
tul mistrza więc w nagrodę za lepszy jeszcze wy· 
c1yn aniżeli żędal odeń PZPN musi grać w spot· 

ływaccy ostrowlecgr, którzy pokon~lł w 
· wym zespół ł6dzkl 

kaniach międzyokręgowych, Tak też ocenił sy- c • • Att • ' 
tuację PZPN. wbrew wszelkiej logice. Bo nie ramm · zwyc1ęza JSODft 
ulega naJmniejszej wątpliwości, że Podfłórzu wy-
różnienie się należało, a nawet kwestją dyskusji J Gra podwójna zadeeyduie O wyniku meczu USA-Niemcy 
jest, czy nie należałoby dopuśęić do gier również 1 Londyn. 2 J lipca. W drugim secie gra zaostrza się, 

I z~sp6ł krakowski. znaj~ujący się na drugiem! Korty wimbledo1'lskie by tv w :zorai przyc:zem ma on przebieg niemal iden· 
mle1scu, a więc Zwierzyniecki w rekompensatę i znów ter(.;:lem wielkiej batalii tenisowej tyczny z pierwszym, trwa .iednak znacz 
za zeszl.oroczną. krzywdę Krakowa. Ale 0 tem I Stanęli bowiem do walki w ra:m1ch me· nic króciej i kończy się zwych.;stwem 
PZPN nie pomyslal. • . czu międzystrefowego Amerv-ka -- niemca w stosunku 6:3. 

Druglł ciekawszą sprawą obecne1 doby~ 1est' Niem.::y dwaj najlepsi reprezen•a~IC; obu \V trzecim secie Allison stawia wszy 
ec~o meczu ślęsk .- Polonia, Mecz wygrał ~lą.,k ty~h krajów niemiec Cramm i arneryka- stko na jedną kartę i pocza'tkowo pro
na1iu.pelnle~ ~~:uzenie t.~· P~f;~e~ran.el ;ar: :iin Allison. wadzi nawet 3:2. Cramm iednak WY· 
szawiac:

1 
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1 
wai Gra stal a na bardzo wvsokim po- równuie, a następnie prowadzi 4:3, 5:4 

gtacze s l!SCY mo 1 Ho ota Die m1e pe nych . . . . . . . 
praw do gry, złożyli więc protest. Nie po'llogły ziomie .. a t~baJ prz.ec1wmcv zade~o11- i ostatecznie wyuywa seta 6:4. 
tłomaczenia śląska, że gracze ci otrzymali z se- stro~ah tems W naJle~szem WY._damu. W ten sposób o-becny stan meczu 
kretarjatu zezwolenie na grę, a o ile sekretarz P1erwsz~ set nal.ezy. ~o \..lramma. brzmi 1:1. 

w wyścigu gór3klm 
W wyłącznie lokalnei konkurencj{ 

zawodników krakowskich rozegrany 
został w niedzielę wY'ŚCijt kolarski o 
górskie mistrzostwo Polski zorganizo· 
wany z polecenie PZTK orzez tarnow· 
ski Metal na trasie Tarnów - Krynica 
wynoszącej 120 klm. 

Pierwsze miejsce zdobył w wyścigu 
krakowianin Duda {Garbarnia) w cza
sie 4.31.42 zdobywafąc tern samem ty
tuł górskiego mistrza Polski na rok 
1935. Na drugiem miełscu znalazł się 
Wandor (Legja) 4.31.44, dalef Ba'don 
(Legia), Kaudan (Metal), Janik (Oarbar 
nia) i inni. 

agrata Maesowi 
w wyścigu Tour de France 

Paryż, 23 lipca. 
Szesnasty etap Tour de Pranre pro· 

wadził z Luchon do Pau i zakm1~zył ~ 
statecznie część górską. wyścigu pre· 
wadzącą przez Pireneje. 

Etap ten wygrał Morelli w czasie 
7,12,22 przed Teanim. Verwaeckiem, R. 
Maesem, Louwim, S. Maesem i Spei
cherem. · 

W klasyfikacji og.ólnej prowadzi je· 
szcze nadal R· Maes w czasie 105.54.42 
któremu Jednak na pięty następuje już 
mocno Morelli mający czas zaledwie o 
niespełna trzy minuty gorszv 105 .57.39. 
Na trzeciem miejscu znajduje się Ver
waecke 106.03.49, a dalei S. Maes i 
Speicher. 

W klasyfikacji narodowej orowadzi 
l3elgja w czasie 318,42,53 urzed Fran
cją 319.46.34. 

popełnił omyłkę, nie mogą oni ponosić kon~e- który ~lasuJe .śwletme P1łk1 PO rogach, W ~niu dzlsiejszyf!l o~bed~ie stę g~a 
kwencfi tego. Mecz został unieważniony, Takie z~usza_Jąc Alhsona do znaczneS?:o ?IY: podwóJ?a, która zd~Je s1e mieć., będzie 
załatwienie sprawy krzywdzące śllłski zespól. nie s1f Ku. Set ten P~ wyr6~naneł t zac1ęte1 I decydu1ące znaczenie dla wvmKu ca
zadowoliło„. Polonii, która nietylko, że uniknęła l walce kończy się zwycięstwem C:-am· tego meczu. 
straty dwu punktów, ale domaga się teraz wal- ma W stosunku 8:6. 
kGweru apelując o.d tego orz~czenia ~ydzlału. ,.,o_,. '~dr J8 Q.6)dlllf1·0-,Q'-1· I/O Strzelec (Chojny) 
Wy!worzyła się dziwna sytuac1a, bo Juz na naj-1 .I& .„.._, ff'lll! •J "'ł ~ lłl!Y07H ...... KS 
bllższą. niedzielę naznaczono powtórzenie meczu. 1 ._ 

1 
_ _ .a d •oz& zwycięża MP 

A, ie Polonia ma szanse na walkower nie chce I sz-o I! JU& ZOl'ZQ -. Lódt, 23 lipca. 
ona staa.ii.: do walki. Wysunięto wlęc nowę kon I 'W,;~oroj nastaptła otn>or,;ie fturs6fl1 dla s~d~ión> w dniu 21 b. m. na boisku Strzelca odbyły 
cer. ci'ę, p I I śl k db d l I · się zawody piłkarskie pomiędzy K. S. M. P., 

Mecz 0 on a - ąs 0 ę z e s ę w Lódt. 23 lipca. I WY dr. Zausmer. który to zespól uważa się za mistrza Dzikich, 11 

mu W dniu wczorajszym w god:łinach Kurs potrwa od czterech do pięciu sekcją piłkarską Zw. Strzeleckiego oddz. Choi· 

E""""a meCZU · wieczorowych nasta.pito w lokalu klu~ tygodni, poczem odbędzie sie egzamin ny K. S. Strzelec. 
'- 111 • lKP t · k dl k <l któ b d · j 1 I p Gra żywa I ładna. Strzelcy dysponują do-

ŁKS M k W J oowym o warcie ursu a an y· na ry przy ę zie spec a n e z O· brym atakiem, ładnie kombinuiąc zdobywaJą 
- arynar a 0 enna d~tów na sędzi~w bokserskich. ~orga- znania delgat wydziału sedziowskiego bramkę w 10 m. przez Niniewskiego. 7.esp61 

Lódź, · 23 lipca. n:zowanego Cf'1ęm przeszkolenia no- P. z. B. I K. S. M: P. speszony tak nagłym wynikiem dą· 
Niedzielne zwycięstwo ŁKS-u w wych kadr sęuziowskich, ootrzebny1~h ż:y: .d~ wyr.ównania, wszelkie pociągnięcia pa-

tidyni osiągnięte zostato mimo, że to· pięściarstwu tódzkiemu po stynnym za 1 rauzu1e świetna pomoc. Strzelca, ~trzelcy ~a . . . Egipt przygotowuje sio dobre się rozgrywają I z przedboiu uzyskuie 
dzianie wystąpi.li w sktadzie ostabio- targu z przed k?lku mles1ecv. . ,._ 2 bramkę w 20 m. lewy łącznik. 
nym trzema rezerwowymi i grali stabiei Na k.urs zapisało siv przeszło 30 do ollmp)ady w Berłlnle Po przerwie K. s. M. P. za wszelką cenę 
njż w spotkaniach ligowych stosunkowo kandvdatów, wśród których jest sze- dąży do wyrówna.nia. W 15 m. z zamieszania 
lekko. reg osób znanych ba.d:t to z oracy na Rada ministrów .Egiptu uchwaDita podbramkowego udaje si~ Laubemu uzyskać. 

. . . . b d. . . h wyasygnować z kredytów państ'"O l bramkę. Rozpoczyna S!ę teraz ara ostra I 
Pełnowartościowymi zawodnikami tereme p1ęśc1arstwa, a z tez innyc " • brutalna. Skontuzjowany został „ bramkarz 

byli w drużynie łódzkiej jedvnie Karaś. dziedzin. wych kwotę 10.000 funtów (około 250 Strzelców, który za parę m. wszedł spowrotem 
Sowiak i tlerbstreich. Między innymi uczestnicza w kursie tysięcy zlotych) na pokrycie kosztów na boisko. Wynik końcowy 2:1 dla Strzelców. 

Drużyna Marynarki zagrała spotka· pp. Eibich. Kowakzyk, Snawacki Chrap udzialu atletów egipskich w iirrzyskach Wyróżn~li się ze Strzelca rewelacyjny br.am· 

nie z łodzianami nadspodziewanie <lob- kiewicz, byty pi~ściarz Sokola Mało· olimpijskich 1936 r. w Berlinie. ~a;:0~0c;~1al~~lda~i:.oza tem wszyscy stanęli na 

rze. przvczem wyróżnili sie prźedewszy szczyk, byty bramkarz Piłkarski Hako- KE zwycloz· a z K. s. M. P. Laube oraz pomoc. 
stkiem Dziwisz. Matkowiak i Czapecki. ah Lipski, a dalej kilku znanvch sęchiów „ Przedmecz rezerw 7:1 dla Strzelców. Nie-

Strzelcami bramek dla ŁKS·u bvli pitkn.rsklch pp. Wardeszkiewlcz, Stę- Sokół zgierski zadowole.nl ir~cze K. S. M .. z takiego wyn;ku, 

S . k (d · ) . li b t · h dl M · , . r· · ovuszczaią boisko przed koncem ts m. 
ow1a wie 1 er s re1c a a a- p1en 1 1szer. Z1itierz, 23 lipca. - w.łWllE 

rynarki Dziwisz. Wyktadowcamj przepisów na kur- . w' _Zgierzu gościła w niedzielę drużyna pa-
Zawody wywotaty w Gdvni znacz. I sit są pp.: Wolf i Nowak. Zaiecia pruk· b1anck1eio Krusze~ndera, _k~óra roze1itrala spot· kończyły siQ zwycięstwem pabianiczan w sto

ne . zainteresowanie i zgromadzi ty na l. tvczne pnprowadzi Tomasz Konarzew- kPaanb1i.ean1·ctzoawna1·erzypsrkzy1ebyzl1' mdo1e1Zscgo1·ewrzyam w Ssokkloaldezm1·e· sunku 3:2 .(2:1). Wpsrzystkkie trzdyt bramkpl dla pka_-

d. · · · k' ok t 4 t · I ·k· ·k' d t t h" · · • . bjaniczan zdobył awos rzy owy aproc 1. 
st~ ion~e. m1e1s 1m o o · YStęcy PU• l s 1. a ~~· 1a Y na em.a H~Jenv t ~praw osłabionym rezerwowy.mi. . B.ramki dla Sokola zdobylli środkowy napast-
bl;cznosc1. lekarskich poprowadzi lekarz zwtazko-1 Zawody po dość ciekawym przeb1e1itu za· 1 nik t prawy łącznik. 
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Masowe at!esztow P8.t9fŻU SKAUCI ABISYŃSCY. na 

Błęd~ąc podczas urlopu po kraJu, wyp'iy· I 
wałem często napotykane osoby o kierunek dal
szej drogi. Pewnego razu napotkałem w okolicy 
Krakowa pewnego chłopa, 1 

- Dzień dobry!„. - powiadam. - Czy pan 
jei>t z tej okolicy? 

- Ha? 
- Czy pan słąd pochodzi? 
- Tak. Pan. 
- Tak, PaPn. 
- Co?.„ 
- Czy pan stąd pochodzi?; 
- Ano pewnie„, 
- Jak tu się idzie do Grzybowicf'!> 
- Pań idzie do Grzybowic? 
- Tak. Którędy tam się idZie? 
- Najlepiej bęcbie jak pan przejdzie kołe 

111ej chałupy, 
- A gdzie jest pański domek? 
- Widzi pan ten biały domek tam w O• 

gródku? 
- WidZę.„ 
- To nie iest m6J.„ A ten dułr 1 czerwo. 

11.ym dachem?,„ To też nie m6J„. A włcłd pan ten 
żółty z pelar~onją?.„ Tak samo n1e m6J... A taki 
mały zielony domek widzi pan? 

- Nie„ 
...... To 'jest właśnie mój„„ StamtGcl clrQtla fest 

pro§eiuchna efo Grzybowłcf 

•• * Do kawiarni wanzawskłeJ wchodzi many 
reżyser filmowy. Zatrzymufe 1Zo Jeclea 1 Bilami- ! 
sł6w1 

- Co słycha6?.„ Co pu robi? ••• 
- Jutro zaczynamy kr~i6 11.owy, wł•lki 

Hłm„. Będzie kosztował p6ł mDfOD.a złotych! 
- I ma pan już pieniądze?„ 
- Tak!„, Brak mi tylko f~ZOH ddeslęclu 

dotych.„ Może pan ma? 

Dwie przyjacł6Ud1 
•• lal 

- Wiesz, Jadziu, futro kodczę 30 lat„ 
- Doprawdy?„. Ja również.„ • 
- Tak. ale ja poraz płerwszr„ •• 

Kac I Kotek. 
** ._.., 

- Był pan w kinie? - pyta !tac, 
- Nie „ Dlaczego p1111 pyta? 
- Dobry obraz.„ Buster Keston.„ 
_.. Kto to jest? 
- Nie wie pan kto to fest Buster Keafon?„. 

:Wielki artysta!„. Człowiek. który nigdy się nie 
śmieje! 

- Phi!„. W tych czasach - włelk.a sztuka! 

Codzienna nowelka ,,Expressu• 

W czasie demonstracji w Paryżu, przeciwko zarządzeniom oszczędnościowym 
rządu Lavala, aresztowano 1200 osób. 

.emcy ma ą tanki? 

MJmo zakazu)stniełącego w traktacie wersalskim, Niemcy zbudowały pierw· 
szy oddział czołgów, krtórego rewja od.była się niedawno przed kanclerzem 

· Hitlerem. 

I 

I 

W Addis Abeba utworzono pierwszy 
oddział harcerzy, którzy ćwiczą się na 

wzór harcerzy angielskich. 

MARLENA I CLAUDETTE BAWIA 
SIĘ JAK MALE DZIEWCZYNKI. 

i ,,Nieoficjalne" zdjęcie dwuch znakomi· 
~tych aktorek Marleny Dietrich i Clau: 

j~ 
Pocałunek przed pocałunktem 

- O, pani fałszywie tłumaczy sobie l przy.szła - przemówił Erwin, - mam 
moje słowa - wyjaśnił skwapliwie. - nadzieję, że będzie się pani tu· dobrze 
Chciałem tyliko w tej niezbyt rycerskiej , czuła. 
formie dać pani do zrozumienia, że na Między kobietą, która przyszła na 
ulicy, w samem centrum ruchu wielko· swą pierwszą schadzkę, a zakochanym 

Marianna ni.gdy . dotąd nie zdraidziła twarz niezt\ajomego, który uratował Ją miejskie~o, nie należy myśleć o nie bies· mężczyzną, zapanowało mile.zenie, 
swego męża. Nie dlaitego może, by go w ostatniej chwili spod kół samochodu, I kich migdałach. Proszę mi 'wybaczyć, je - Jak pięknie odbija się refleks 
tak gorąco kochała. Poprostu wychodzi· a następnie zbeształ, iak niesforną dzie· śli byłem nie~rzeczny. światła na złocistych włosach pani -
ła z założenia, że jako kobiecie prawej i wczynkę. Zawarli przymierze. Jakaś dziwna przerwał je Erwin, - schylając się nad 
nie znoszącej kłamstwa, trudnoby jej Widziała tylko przed sobą gniewne siła pchała i:ch ku sobie. Marianna, która Marianną. 
było ułożyć sobie życie, gdyby miała spojrzenie młodego mężczyzny - a re· zawsze mówiła o tern, iż nie warto sobie - Za chwilę mnie pocałuje - pomy· 
przyjaciela. Wie.działa, że dla kobiety, szta ro~pływała się, jak we m~le. dla przelotnego przeżycia kompliko· ślała, przemywając w ekstazie oczy. 
nie szukającej przeżycia tylko dla krót· _ Chciałabym ~o znów spotkać, po· wać życia,, ni~ myślała tak więcej. Ko· C?czeki~any pocałunek nie nastąpił. 
kotrwałei emocji, kochanek oznaczał re· myślała nagle z głęboką tęsknotą w ser· chała Erwi1.1a 1 P~~~nęła mu to o~azać. Kobieta u1rzała przed sobą bladą, jakby 
wolucję w jej życiu, którego nie chciała cu. I oto miała po1sć na swą pierwszą zakrzepłą w bólu twarz mężczyzny. 
sobie jednak komplikować. Była na to wi Od tego dnia Mariannę 'p.rześladowa· s~hadzka J?iłosna. Zdene:'"'.'~wani.a i~i d~ - Mam wrażenie, że pani się dosko· 
docznie zbyt Jeniwa, albo może nie spo.t· ła wizja stalowych oczu, które spogląda· sięg~o zemt?. Chcą~ .skro;:ic sobie 1akos nale bawiła, zanim bvła łaskawa mhie 
kała tego, który mógłby sbć się jej ły na nią z wyrzutem i oburzeniem. d~ugie godzmy oczex.iwama, poszła do odwiedzić - odezwał się tknącym gło· 
niebezpieczny. . •: kma. . . . sem. ~ To pani _jednego dnia załatwia 

Pewnego razu szła zamyślona uhcą. p . l' d ł . Przed 1e1 o<:zyma przesuwały się aż dwie schadzki miłosne? _ ci o dał 
Chcąc przejść na dru~ą stronę jezdni, d-. dm pozwd ik ~ oE ez~a F bsię gos obrazy, których nawet nie rozróżniała. umyśilnie brutalnie podsuwając jej rę· 
ruszyłą szybkim krokiem przed siebie, po M_J1 doku b-:-t 0 td'· lwm . a p" d Jakieś słowa w obcym języku, których czne lusterko ' 
nie rozglądając się ani -wiprawo, ani w . oł a. o i~ a po mosl a oczhy. rzeh znaczenia nie rozumiała, obijały się o z lustra .spojrzała na Mar1'annę 
I N 1 ł ł t . __ .l • mą sta niezna1om.y o sta owyc .oczac . jej uszy t . . ewo. ag e us y.sza a uz ILćllU swoun u- O . tk 1'ś . · . . . warz o oczach ramone1 łani. Pod lewem 
chem ostrzegawczy diwięk klaksonu sa d - ł' :więckłspo .. a 1 my sięł znowu-d I Cała była przemknięta Jedną tylko uchem widniała urągliwie wyraźna czer· 

h d . · · · t ł o ezwa s1ę SI ama1ąc swą g owę na myślą że za l!odzinę za pół z 1' d · · 1 moc o owego 1 zam.m S1ę zor1en owa a, k M · ' _ c· k . t k 1 .' • • •. • na. zie się wona parna od pocałunku mężczyzny 
co jej grozi, jakaś silna dłoń szarpnęła yę ą bJlnnJ' te aw .1es ~m, ~u I w ob1ęc1ach Erwina t poczu1e na swych którego twarzy młoda kobieta nawet 
Mariannę w bok, a o włos od niej prze· 1eszdcze Y o danem wyciągbac pa~ią ~argach ie~o usta, któ~.ych nigdy jeszcze nie widziała. 
1 . ł bk t spo rozpę zone~o auta lu tramwa1u. me całowała. Zapommała o mężu o J k ..< f . ; b' ł M . ecta o szv o au o. Chodz.i ani 0 ulic 'ak w ust i d . b d . .' a "'nana unam1. wy ieg a Clr)an• - Co za niezdarzone stworzenie -1 .P P , y, 1 . P yn „. swym, om~, 0 te~, ze ; zte ~usiała na z mieszkania dr. Fa bera. Go3zinami 
"usłyszała bez.pośrednio potem czypś Marianna, ktora czuła, 1ak serce pod szukac wvbte~ów 1 kłamac, aby moc od- błakała się po ulicach aż wr . gd 
głos i podniósłszy wzrok, spotkała się ze chodzi jej ~o ~aroła, z trudem odzyskała ~iedzać Roberta. ~ały świ~t był jej, obo- wy.czerpana do ostateczny~hzc~~aniZ 
spojrzeniem stalowych oczu, spogląda- panowame nad sobą. . J~tny. Opar:ow~ło Ją uczucie, do ktorego chciała naprzeciw swel!o domu przejść 
jących na nią. z oburzeni~. . - Gdyby wszv,scy wybawcy. byh tak me czuła s.1ę m~dy zdoAna-. . ___ na dru~ą s~ronę ulicy, została potrącona 

- Gdy. się p~zechodz1 przez uhcę, szorstcy i opryskliwi, pe~o oJiary wo- .. Wtem Jakaś prutalna ręka do~knę~ przez prz_e1eżdtające auto i wpadła pod 
nie należy bu1ac w obłokach - dodał lałyby pozostać pod kołami auta, czy 1e1 kolana, a czvieś ssące usta wpiły się 1e~o koła. 
ten sam gło:s, poczem iei zbawca, nie poz tramwaju - odezwała się, sipogdądając w szyję pod lewem uchem. Tym razem nie znalazła się pomocna 
walając doiść do słowa oszołomionej z mu prosto w oczy. - Mam zresztą wraże Opamiętała się nagle i wskoczywszy dłóń, którabv ją w ostatni~j chwili ura· 
wrażenia kobiecie, skręcił szybko w żenie, iż żałuje pan poprostu swego od- z krzesła, spoliczkowała nieznajomego towała. Marianna poniosła śmierć ri.:J. • 
zaułek . ruchu, który kazał mu wyciągnąć ku natręta, poczem wybiegła z ciemnej sali miejscu. 

Marianna wróciła do domu. P.rzez ca mnie pomocną dłoń. kinowei. 
łą drogę usiłowała przypomn1eć sobie Dr. Faber speszył się nieco. -Jakże się cieszę, że pani do mnie 

Zet. 
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